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PreHlier Nehru 
w Warssawie 

(KORESPONDENCJA WŁASNA) 

•
. a pół godziny przed przy 

byciem z Moskwy do 
'Warszawy samolotu wiozące 
go premiera Jawaharlala 
Nehru i towarzyszące mu 0-

~by, zbiera .ją się na lotllis­
kil przedstawiciele rzadu, 
partii I korpusu dyplomlliycz 
nego, dziennikarze polscy l 
zagranicmi OTaz tłumy mie­
szkańców 'Va.rs7:awy. Roz­
mieszczone na lotnisku trans 
parenty głf}Szące Il przyja.źni 
naszych narodów, ludzie 
pr'1"Ybyli na lotnislH' z narę­
cza.mi kwiatów - św.iadczą 
o serdeczr.ości, z ja\!:ą ocze­
kiwany jest prndstawiciel 
400 milionowcgo narodu, któ­
ry z~zucil .jarzmo ·kolonializ­
mu ' l buduje swą lepszą przy 
I5złoŚć. 

tY51~e mieSzkańców stolicy 
serdecznie witają premiera 
Nehru I jego współtowarzy­
szy. Lud Warszawy wyraża 

sympatie I szacunek dla czło 
wieka, który walczyoutrwa 
lenie poltaju, o pokojowe 
współistnienie pa.ństw o róz­
nych ustrojach spOłecznych. 

Nehru z przyjaźnią patrz) 
na wa~szawiaków stojących 
wzdłuż ulic. Pozdrawia ' ich 
uśmiechem ipooniesioną rę­
ką. Z żainteresowaniem oglą 
da z samochodu nasze miasto, 
nowowybudowane domy ... 
W Ałejach Ujazdowskich ma 
la dziewczynka siedząca na 
ramieniu ojca, wola !!Wotm 
dzlecit:cym głosikiem jego 
Imię. Premier .Z uśmiechem 
rzuca w jej stronę pęk kwia 
tów. 

W godrinach popołudnio' 
wych córka premiera Nehru 
P.Ga.ndhi spotyka się z przed 
stawieielkami kobiet poł-

O godxinlell.lO ukazuje 
sil'; nad lotniskiem połysku­
jąoy w blasku słońca samo­
Jot. Wszyscy kieru~ą. ku nie­
mu wzrok, a pll kilku minu­
tach samolot osiada łagodnie 
.na ziemi, wtaczając się na 
betonowy pas lotniska. 

\\' dnwiach samQlotu uka­
'tuje się Nehru. wyhit·n~' mai: 
stanu, którego pokojowa flzja 
lalllość polityczna tak doł>rl'le 
jest znana narodowi polskie_ 
mu. Rozlegają. sit: oldaski 
I powitalne okrzyki. Nehru 
przystaje na chwilę przejęty 
serdeczną owacją, uśmiecha 
się d-o 7.ebra.nych i scho­
dzi z pomO!ltu. Za nim jego 
córka IndJra Gandhi i towa­
rzyszące premierowi 'olIoby. 

. sklch w Zarządzie Głównym 
Ligi Kobiet. Ma na sobie po 
włóczystą, fioletową, o fanta' 
zyjnym wzorze· suknk. Z ra­
mienia zwisa jej duży jed­
wabn:\' szal. 

Dostojnego goAcla . witaJą ' 
prsedstawtciele nasz~lo rzą-

. duo Rozlegają .Ię dźwięki 
hinduskiego hymnu państwo 
wego. Każdy z nas czuje w 
tej chwili, jak bardzo ten 
przyja:r:d Nehru zbliż/lo naród 
hinduski do narodu polskie­
go, który zawsze odnosił się 
z głęboką. sympatią do Wodkl 
wyzwoleńczej narodu hl.ndu­
sklego I z ogromnym Zado­
wołeniem powitał powstanie 
nleDodłe~łej Republiki Indii. 

Premier Nehru przemawia 
do zebranych wYrazając swo' 
ją radość ż przybycia. do Pol 
ski I pn.ekazu;\ąc w Imieniu ' 
narndu hinduskiego tyczenia 
D.&S,..emu narodowi. W odpo­
wiedzi premier CyrankleWle-z 
wlt-ająe Jawaharlala Nehru 
wznosi ok~·k:r:& wspOlIU\ 
watkę o pokó,j, za ' przyjaźń 
na,szych narodów. 
. Trzaskają.' aparat·y toto gra_ 

flezne reporterów, srnmią. 
apa.raty filmowe. W§ród go­
rącej owacji przechodzi pre­
mier Nehru pn:ed frontem 
kl'mpa.nii honorowej. Hindu­
ski go<lć wita sit: z Jlrzedsta­
wl~ieląmi korpusu dyplnma­
tycznego. Po tym otacza.lą go 
plon.lerz:v, WJ:lr'o~t zarzucając 
ku-i"tami. Widać Wyrai.nie. 
te .ie~t w7rllnonY. GJa \;:7.i 
,I~wld wat's7.awl!kle.f d7:ta.­
twy I co~ do nir.i mówi . Te­
ra·z· przechodzi obok JrrUlJY 
dzłl'nnikat"7.Y . Może1l\Y si~ je­
m', J)Tzy,ir7:"" :7. bliska. 

Premier Nehru jest śred­
niego w7,rostu . .Jego siwą glo . 
w~ pr~Jrkrywa f'h~r .. J<:te.,.ysty 
czna bla ła f"raż",rka, znana 
nam ze ':>:dj~ć zamieszcza­
nych w pra$i~. !\fa uJmującą 
twart' I łagodne spojr~el1ie. 
Ubrany .led w jasno-brązo­
wy długi. slęga.lący do .kolan 
kabat. białe obcisłe spodnie, 
w ręku trzyma bambusową 
1a.'Ieczk~. 

Prnnier raz po raa: podno· 
'sl prawa r~kę do furażerki 
.i dxi~kuje za serdecme po­
wltan'ie i oklaski. .Jdi>l'yml ze 
brani przy.1ęli · ',jego prze-
mówienie. Po chwili za-
jeżdża·ją otwarte pełne 
kwia.tów limuzyny. W pier­
wszej siadają dostOjny 
gość oraz premier Cyrankl{'. 
włcz . . Sznur wozów opuszcza 
lotnisko, kierując się do mia 
sta. 

W Warszawie wZdłuż tra­
sy przejazdu do Belwederu 

Z zainte'resowanlem słucha 
o życiu kobiet w Poł~ce, 
ich pracy. ~zpytnje się o 
szczegóły struktury organi­
zacyjnej Ligi Koblet. Ołówe 
c:r:kl.em oprawnym w koś6 
słónlową, robi notatki. W pe­
whe,1 chwill zwraca się do 
zebrallych:- "Na pewno cbeł. 
bbyi«;le _ . ~~ ' dowt.edzłeć 
czeg05 o bclu kobld 
w Indiach?". Pad.aJlł PY 
tania. P. Gandhi :I . o­
żywieniem mówi o przeobra­
żeniach, dzitlklktórym stop­
niowo i nie bez trudu wy­
zwalają się hinduskie ko­
biety z· wiekowego zacofania.. 
,;Pokój jest nam potrzehny 
- oświadcza - ażebyśmy 
nasze dzieło mogli doprowa­
dzić do końca". 

Zaledwie trzy dnI ma 
trwać wizyta Nehru I towa­
rzyszących mu osób. Toteż 
od pierwszej chWili. kaida 
godzina wykorzystana Jest w 
pełnI. Pobyt premiera Nehru 
w Polsce, rozmowy ' z przed­
stawicielami rządu polskIe­
'o, które odbyły IItę już 
pierwszego dnia, przyczynią 
się do dalllzego zaeieśnienla 
przyjaźni I współpracy mię­
dzy Indiami I Polską. 

B. Troliski 

WARSZAWA (PAP). Dnia 
23 bm. premier. i minister 
spraw zagranicZ1'\ych Repu­
bliki Indii Jawaharlal Nehru 
złożył wizytę przewodniczą­
cemu Raąy Państwa Alek­
sandrowi ·Zawadzkiemu. 

Premierowi J . Nehru towa 
rzyszyli ambasador Indii -
K. P . S. Menon ot az dyrek­
tor departamentu europej­
Skiego ~.~S7. - Ą. Hus:,ain. 

Ze strony polskiej obecni 
byli kierownik Ministerstwa 

. Spraw Zagranicznych wice­
minister M. Naszkowski i 
ambasador PRL w Indiach 
J. Grudziński. 

Wizyta upłynęła w przy­
jaznej atmosferze. W czasie 
Wizyty premier J . Nehru wrę 
czył przewodniczącemu Ra­
dy Państwa A. Zawadzkie-­
mu pOSIanie od prezydenta 
Republiki Indii - dr Rajen­
dra Prasada. . 

WARSZAWA . (PAP). Dnia 
23 bm; premier i minister 
spraw zagra,nicznych Repu­
bliki Indii Jawaharlal Nehru 
złoż.ył . wizytę prezesowiRa­
dy Ministrów Józefowi Cy­
rankiewiczowi. 

Premier • minister I spraw zagranicznych Republiki Indii 
-. Rmcw!w[$iW iii 

Jawaharlal Nehru przybył do Polski 
WARSZAWA (PAP). Dnia 23 bm. 

prz)'1był d<lPolski na zaproszenie rzą 
du PoIskie,j Rzeczypcspolitej Ludo­
wej premier i minister spraw z.agra 
nicznych Republiki Indii Jawahar­
lal Nehru. 

Premierowi J. Nehru towarzy­
szą: córka - pani Indira Gandhi • 
sE'kreta:rz gene'ralny Ministerstwa 
Sporaw Zagranicznych N. R. PiHai, 
ambasador Indii K. P. S. Mencn o­
raz dyrektor departamentu europeJ­
skiego MSZ A. Hussain. 

Na udekorowane flagami pcństwo 
wymi indyjs'kimi i polskimi lotni­
sko Okęcie przybyli: pierwszy se­
kretarz KC PZPR Bolesław B'erut, 
przewodniczący Rady Państwa A­
leksander Zawadzki. prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz, se­
kn~tarz KC PZPR Franciszek Ma­
zu" pierwsi zastępcy preze5a Rady 
Ministrów : Hila,ry Minc i Ze'non No 
wak,wice<prezesi Rady Ministrów: 
Konstanty ROkossowski, ' Fr2.nciszek 
Jóźwiak - Wiiold, TadetLsz Gede, 
Piotr Jaroszewicz, Stefan Jędry­
chov-rski i Stanisław Łapot, zastęp­
ca przewooniczącego Redy Państwa 
Stefan Ignar, kierownik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych wicemi­
n ister Marian Naszkowski. sekretof7. 
Rady Państwa Marian Rybicki, 
członkowie Rady Państ\va i Rządu. 
przedstawiciele świata nauki i kul­
tury oraz liczni przedstawiciele pra­
sy krajowej i zagraniczne';. 

wie i członKowie szeregu prz~dstawł 
clelstw dyplomatycznych, akr~yto­
want w Polsce. 

Po przybyciu premiera Np.hru " ł 
towarzyszących mu osób na lo~~ 
skc; odegrane zostały hymny n~ 
dowe Republiki Indii I polskiej . R. 
. czypospolitej Ludowej . 

Wys:adających z samolotu premie 
ra Indli i towarzyszące mu osoby 
serdecznie powitał prezes Rady Mi­
nistrów PRL .JÓzef CyrankIeWicz. 
Małżonka . prezesa Rady Ministrów 

wręczyła wiązankę róż c6rcepre­
miera Indii p. Gandhi. 

Kompania honcrowa WP oddała 
premierowi Indii honory wojskowe. 

Po przywitaniu się premiera Neh­
ru z przedstawicielami władz ispo­
łeczeństwa. harcp.rze ze szkół war_ 
szawskich wręczyli gościom bukiety 
kwiatów. J . Nehru i Indira Gandhi 
serdecznie podzi ękowali ota{:zają­
cym ich dziecicm. 

Premier ' Reoubliki Indii Jawa­
harlal Nehru i prezes Rady Mini!­

. t.rów Józef Cyrankiewicz wygłosili 
krótkie prz~!7lówj~ni'l przed mikro­
fonem Polskiego Radia. 

. Jawa"a .. lal Nehru 

Płytę przed dworcem lotniczym 0-
kE:cie zapełniły delegacje spo~eczeń· 
stwa Warszawy .. 

: Przy powitaniu obecni byli szefo-

Z lotniska premier J . Nehru i to­
warzyszące mu osoby wraz z pr:ez~ 
sem Rady Ministrów J. Cyrlinkiewl 
czem. pierwszym sekretarzem KC 
PZPR B. Bierutem, przewodniczą­
cym Rady Państwa A. Zawad~iJ'1\ 
i innymi przedstawidelami polski­
mi, udali się otwartymi samochoda­
mi do rezydencji. Wzdłuż trasy lud­
noŚ(: stolicy serdecznie witała prze­
je~dżający~h. 

\"":""' _. - ' ~ . .. . ~ .-

Przemówienie premiera Nehru'· na 10tnisku 
P ANIE PREMIERZE, 

SZANOWNI PAŃSTWO l 

Jestem ' bardzo szczęśli­
wy z przybycia do waszej 
stolicy i z tego. że będę 

f!Hał sp<lsobność w ciągu \ 

2-3 dni spotkać przYwód-\ · 
ców waszego kraju. Szko­
da, że tak krótko mogę tu 
pozostać, niemni.ej jednak 
cieszę się , że będę mógł 

zwiedzić waszą ojczyznę. 

Jak wiecie przez ostatnie 2 

tygodnie goś:ciłem w Związ 
ku Radzieckim. Obecnie 
muszę jeszcze odwiedzić 

szereg innych krajów, więc 
niestety nie będę miał moż 
ności pozostania w Polsce 
dłużej. I 

Przynoszę wam i narodo . 
wi polskiemu najlepsze ży­
czenia mojego narodu. 
Mam nadzieję. że zawsze 
będzie nas łączyć przYjaźń 

współpraca. Serdecznie 
dziękuję za przyjęcie. 

Przemówienie premIera Cyrankiewicza 
PANIE PREMIERZE, 

DRODZY GOŚCIE! 

niu narodu polskiego ZgOI 
rącą radością witam pana, 
panie premierze, na ziemi 

NajSerde. czniej dziękuję I polskiej . Naród polski z go 
, panu premierowi za tak mi rącą sympatią śledził walkę 

lesłowa powitania, W imie narodu hinduskiego o wol-
niu rządu Polskiej Rzeczy -/ ność i niepodległość, walkę 
pospolitej Ludowej, w imie której tak wybitnym przy-

wódcą ,jest nasz gość pre­
mier Nehru. Jeszcze bar­
dziej zwiększa naszą sym­
patię do drogiego gościa i 
wielką radość z jego przy­
hycia do Polski to, że pre­
miera Nehru zna cały świat 
jako wytrwałego bojowni-

11111111111111111111111111111111'"1111111111111----.. ---------

• premIera Nellru 
W ' rozmowie, która odbyła W\vuik MinistErstwa Spraw; 

się w czasie wizyty, udział ,Zagrani-cznych - wicemini-I 
wzięli: ze strony indyjskiej ~ter Marian Naszkowski. am 
sekretarz!leneralny MinistEr basador PRL w Indiach - Je 
stwa Spraw Zagranicznych I rzy Grudziński oraz profesor 
N. R. Pillai. aml)asador In- Oskar Lange. 
dii K. P . ' S. Menon oraz dy­
f(~lktor departamentu el.jrope] 
skiego M. S. Z. - A. Hus­
sa!n. Ze strony polskiej w 
rozmowie udzia ł wzięli "l za­
stępca preZEsa Rady ;Vlini­
slrów - Hilary 1V[jnc, I za­
stępca preZEsa Rady Mini- I 
strów - ZEnon Nowak, kle· . 

• 
WARSZAWA (PAP). Dnia 

23 bm. premier i minister 
spraw zagranicznych Indii 1 
.Jawaharlal Nehru złożył wi­
Zytę kierownikowi Minister­
s twa Spraw Zagranicznych 
wiceministrowi Marianowi 
Naszkowskiemu. 

Pc,lsce 
Premierowi J. Nehru towiil 

rzyszyli: sekretarz generalny 
Ministerstwa Spraw Zagrani 
cznych - N. R. Pillai, amba 
sador Indii - K. P. S. Me­
non oraz dyrektor departa­
mentu europejskiego MSZ ~ 
A. Hussain. 

Ze strony polskiej obecni 
byli: ambasador PRL w In­
diach - Jerzy Grudziński I 
wicedyrek tor departamentu 
JII Ministerstwa Spraw Za­
granicznych PRL - Edward 
Sluczański. 

Na zdjęciu: Na "Górze św. Anny 250 tysięcy Slązaków radośnie obchodziło ID-tą 
rocznicę powrotu Śląska do Macierzy. CAF - fot. Mott! . 

ka o pokój wcielającego w­
życie pokojowe ideały na­
rodu hinduskiego. 

W Warszawie i na ziemi . 
polskiej, która tak srodze 
ucierpiała od niszczycieł­
skiej wojny, od najazdu hi 
tlerowskiego, słowo pok;6j 
ma swoj ą szczególnie moc­
ną wymowę. I tym zawoła­
niem "Niech żyje pok6j". 
"Niech żyje nasza wsp6tna 
walka o pokój", "Ńiechi.Y- · 
je przyjaźń narodów hin­
duskiego i polskieg.o" wi­
tamy was, drogi panie . pre 
mierze. 

Dziś W num(!rze : 

Oświadczenie W. M. Mo­
łoto\va na jUbileuszowej se . 
sji ONZ 

* * • 
Wspólna deklaracja prze-­

wodnlczącego Rady Mini--' 
strów ZSRR N. A. Bułga­
nina i premiel'a Indii Ja­
waharlala Nehru . 

* * * 
Józef Orlik - . Kilka ' 

U\'lag do dyskusji na - tem!l~ 
pracy aparatu part~jnego . 

• • 
Hen - Jak uczono mnie · 

savoir vivre'u' cżyli osobli-: 
wa reakcja na krytykę . 

• • • 
Indie- (Cyfry ifakty) 
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]V ie można dłużej tolero­
' . wać takiego $tanu rze­

czy, że pracownicy partyjni 
zajmują się wąsko' resoJ;1o­
wyroi sprawami w oderwa­
niu od całości pracy partyj­
nej. Prawdą jest. że zadania 
instruktora propagancly róż­
nią się od pracy instruktora 
organizacyjnego, czy ekono· 
micznego, ale specjalizacja 
ta wprowadzona jest P<l to, 
by pracownicy mogli lepiej 
orientować się w tych lub 
innych zagadnieniach. Spe-

Iiilka uwag do dyskusji (II) 

na temat pracy aparatu parłyinego 

c.ializacja ta nie może 
doprowadzać do tego. 
by część instruktorów 
zajmowała się sprawnmi go­
spO<!arczymi, a część - "czy 
sto partyjnymi". Prac:y par~ 

tyjnej nie można szufiadkó­
wać, jest ona podporządko­
wana ogólnym zadaniom, ja­
kie stawia pru'd nami partia 
i nie ma także polityki w 
oderwaniu od gosP<ldarki 
Niestety pod tym względem 
mamy jeszcze dużo do zro­
bienia, wielu instruktorów 
organizacyjnych pracuje z 
POP w oderwaniu od zada!'l 
gospodarczych i znów na od­
wrót instruktorzy innych wy 
działów mniej uwagi P<lświę 
cają sprawom wewnątrzpar­
tyjnym. Jest to praktyka nie 
słuszna I trzeba ją zmienić, 
bowiem doprowadza ona do 
jednostronności w pracy par 
tyjne; i jei zaweż;lOia War­
to zatem i to zaaadnenie po 
traktownć w oalszej dysku­
sji o wiele szerzej. 

Praca KP i instruktora 

z aktywem partyjnym 

N ależałoby także szerzej o-
mówić pracę z aktywem. 

Problem ten został poruszo­
ny przez tow Szwedo i osta 
tnio przez tow. Augustyna. 
Sądzę. że to dcplero począ-

tek, szczególnie .wię.ce .. i uwa- I 
gi winniśmy poświęci/: pracy 
z aktywem gromadzkim. 
Przecież w tej sprawie jest 

wiele niejasności. Dotych­
czas nie poruszony został ta­
ki ogromnie ważny ;:·roblem 
jak odbywanie ogólnych ze-
9rań raz na sześć tygodni 
wszystk:ch członków i kan­
dydatów partii w ramach no 
wej gromady oraz form je­
go przygotowania przez in­
struktorów KP i akt) w gro­
madzki. Zebrania te mają du 
że znaczenie wychm.vawcze 
dla członków i kanciydatów 
partii, umożliwiają one KF 
utrzymanie ciągłej' więzi z 
masą członkowską, zapozna· 
wanie ich z naiważniej~zymi 
uchwałami partii i rządu, za 
daniami gospodarczymi i sy­
tuacją międzynarodową. Na 
tych zebraniach członkowie 
egzekutywy KP mają moż­

ność radzić się członków i 
kandydatów partii, wysłuchi 
wać ich uwag i propozycji 
w najważniejszych sprawach 
poli tycz.nych i gosP<ldar­
czych. oceniać prace sekreta 
1'zy POP, instruktorów KP 
i aktywu gromadzkiego. 

Wydaje się. że w pracy • ak­
tywem partyj nym KP popełni­

ły szereg błędów. Utarła się u 
nas niesłuszna praktyka, że w 
poważniejszych sprawach wy­
syłaliśmy do podstawowych or­
ganizacji całą masę pełnomoc­

ników. którzy w wielu wypad­
kach pracowal1 w oderwaniu od 
podstawowe.! organlzacj) I ak­
tywu gromadzkIego. 

Te metody 
0granlczenia 
oodstawowych 

prowadziły do 
samodzl elnoścl 

ocrganlzacji. rad 
',romadzklch a w konsekwencji 
·,trudniały rozwój polityczny I 

'ktywlzację członków i kandy­
datów partii na wsi. Oczywiś­

cie. niejednokrotnie zachodzi­
ia I zachodzi potrzeba wysyła-

Na zdjęciu: Trnlctorzysta Edward Sygrela f pomocnik 
Mieczysław Jn1lkowski dol:onują w PGR Ck Lnno (pow. 
radomszczanski) uprawy międzyrzędowej kukurydzy po­
sadzonej systemem kwadratowo-gniazdowym na 12 ha. 

CAF - fot. Kraska 

Józef Orlik 
sekretarz Komitetu WOjewódzkiego PZPR w R,zes~~wi.e 

n·ia pełnomocnika w okreslonych 
sprawach. ale praktykę tę nale­
ży zlikwidować do mlmmum 
Natomlast jako zas-adę wprowa· 
dzić pomoc grup aktywu par­
tyjnego d·la dołowych organllZa­
cH w r01;W1ązywalliu trudnych 
problemów w terenIe. Rola tego 
aktywu poważnie się zmlpniła i 

podstawową formą jego pra­
cy z organizacjami pa·rtyjny­
mi winna być praca po 11-

tyczna - wygłaszanie odczytów 
referatów, prelekcji, pogada­
nek. pomoc w pracy nad uchwa 
łaml - Itp. Warto zatem nad 
tym ciekawyrri problemem po­
dyskutować I rozważyć jakimi 
metodami aktyw ten powinien 
pracować. 

Podstawowa organizacja 

/partyjna, a Instruktor 

pomimo znacznej poprawy 
w pracy POP na wsi po 

III Plenum KC szereg orga 
nizacji partyjnych pracuje 
słabo i nie nadąża za głębo­
kimi przemlę.nami politycz­
nymi na wsi. Ich siła oddzia 
ływania politycznego na pod 
stawowe masy chłopskie jest 
jeszcze słaba. Jedną z; głów­
nych przyczyn słaboScl nie­
Których naszych organizacji 
jest to, że są one niellcme 
i do tej P<lry nie potrafiły 
skupić w swoich szeregach 
najbardziej przodujących 
chłopów. Wiele POP nie jest 
w pełni politycznym kierow­
nikiem swojej gromady w 
walce o wzrost produkcji 
rolnej i hodowlanej, prze­
budowę wsi, skup' żywca i 
mleka oraz spłatę podatku 
gruntowego. Stąd też chłopi 
nie zawsze widzą w POP 
swoją własną i bojową orga 
nizację, która ich umie bro­
nić przed wyzJ"skiem kułac­
kim, spekulacją i różną siu­
chtą kumoterską. Oczywiście, 
że źródeI słabości w pracy 
tych organizacji należy szu­
kać w słabym kierownictwie 
nimi ze strony KP i jego in­
struktorów. 

Mamy co prawda coraZ wl~­

cej przykładów, te Instruktorzy' 
KP umieją jut prllwldłowo po­
magać POP w ich pracy, roz­
wiJać Ich aktywność I samo dziel 
ność w rozwiązywaniu spraw 
,węzłowych swojego terenu. Or­
ganlzacj e te szybko rosną, cie­
szą się coraz lepsz. opinią 

chłopstwa pracującego, którzy 
cenią je za to. te umieją chło­

pów przekonać I organizować 

do prawidłowej pielęgnacJt i 
upraw łąk. &Uszerua siana. kon­
traktacji roślln technicznych, 
rO'lWljania hodowli. uprawiania 

, kuIrurydzy, ~rzeprowac1unlll me 
lioracjl, reperacji dróg 1 mo~ 

stów. że czu.wają nad przebiegiem 
pomocy sąsiedzkiej, sprawledll­
wymi rozdZIałami kredytów bu 
duka itd .• że umieją bronić' ich 
interesów i zwalczać k6mblna­
torów. kumotrów I łap'owników. 
ChloPI cenią te o·rganizacj', 
partyjne. których słowa po«ryw" 
ją się z czynem. nabierają do 
nŁch zaufanIa wówcza5 jeżeli 

członkowie partii Idą w pierw­
·zych szeregach walki o pełny 

rozwój gospodarki rolnej, ośwla 

ty I kultury. 

Ale takich POP mamy je­
szcze niewiele. 'a możemy i 
będziemy ich mieć coraz wi" 
cej, jeśli nasi instruktorzy 
KP potrafią P<lmagać i orga 
nizować tę pracę wspólnie z 
egzekutywą podstawowej or 
ganlzacji i aktywem groma­
dzkim. Jeśli my potrafimy 
nieustannie rozwijać kole­
gialność, demokrację we­
wnątrzpartyjną w pracy ca-. 
łej organizacji jej egzekuty­
wy i grup partyjnych. Jeśli 
nauczymy siebie i podstawo­
we organizacje, a robimy to 
coraz lepiej, rOZWijać kryty­
kę oddolną, zwalczać nieu­
gięcie kacyków i biurokra­
tów i wszelkich dusiciel! kry 
tyki, którzy swoim postępo­
waniem hamują aktywność i 
bojowość naszych partyjnych 
organizacji. Szereg KP ma 
nieue już osiągnięcia w tej 
dziedzinie, ale przy tym nie 
należy zapominać, że istnieją 
dość mocne tendencje u nie- I 
których naszych Instrukto­
rów i aktyWistów nawrotu 
do starych form, przesiady­
wania i zbierania danych sta 
tystycznych w Prez. GRN, a 
uciekania od pracYP<llitycz­
nej z podstawową organiza­
cją, grupą partyjną i każ­
dym je.i członkiem. Powrót 
do tych starych form przy 
obecnej strukturze partyjnej 
oznaczałby cofnięcie się 
wstecz i w żadnym wypad­
ku nie wolno do tego· dopuś­
cić. Należy zwalczaćP<lwierz. 
chowność i efekciarstwo, nie 
dapuszczać do tego, by. nasi 
pracownicy zamieniali się w 
"statystów". 

Jak wynika z pierwszych 
doświadczeń naszej pracy po 
zmianie struktury organiza­
cyjnej na wsi, niektórzy to­
warzysze zawężają swą pra­
cę do podstawowej' organiza 
c,ii w nowQpowstałej groma­
dzJe, a zaniedbują grupy par 
tyjne w starych gromadach. 
Jeżeli zdecydowanie nie 
przeciwstawimy się tego ro­
dzaju metodom, to ozna-cza­
łoby w praktyce, że pominę­
libyśmy w pracy przt'szło 70 
proc. starych POP, z który­
mi by nikt nIe pracowat 

Grupy partyjne są cz~ścią 
składową terenowych orga:­
Olzacji partyjnych I o wyni­
ki !ćh pra.cy mU3-i się- sl:&lt! 
trbszczyc egzekutywa podsta 
wowej organ:zacji, aktyw 
gromadzki i instruktor KP. 
A dotychczas troska G pracę 
grup jest minimalna, stąd i 

wyniki iCh pracy są słabe. 
Szereg towarzyszy nIe zna 
uprawnień grupy partyjnej l 
bardzo często utożsamiają .ią 
z podstawową organizacją. 
Dlatego konieczne jest, by 
instruktorzy KP i se:-rEtarze 
POP zbierali systematycznie 
grupowych, wyj aśniali im 
bieżące zadania oraz poma­
gali w ich realizaCji. Do tej 
pory organ:zacje terenowe 
zbieraj ą się ni€Systematycz­
nie, co jest niezgodne ze sta­
tutem partii i dlatego mają 
szereg zaniedbań w spra­
wach wewnątrzpartyjnych w 
przyjmowaniu nowych kan· 
dydatów partii, w przyjmo­
waniu kandydatów na · człon 
ków, w uporządkowaniu ewi 
dencji itp. - Taki stan nie 
sprzyja wzrostowi partii i 
zwiększaniu dyscypliny 
wśród członków i kandyda­
tów. 

Stan ten \v najbliższym cza 
sie musi ulec radykalnej 
zmianie. Każda podstawowa 
organizacja winna się zbie­
rać nie rzadziej niż raz w 
miesiącu, a nie jak dotych~ 
czas niektóre z nich zbiera­
ją się od przypadku do przy 
padku, a najczękiej na pole 
cenie z góry. Nie łatwo jest 
zebrać całą terenową ' organi 
zację, bo wchodzą · do niej 
towarzysze z różnych wio­
sek, ale praktyka uczy nas, 
że towarzysze na zebranie 
chętnie przychodzą, jeśli egze 
kutywa podstawowej organi­
zacji wspólnie z instrukto­
rem KP .należycie je przygo 
tuje. 

Musimy znacznie więcej u­
wagi poświęciĆ Pracy s'amej 
egzekutywy POP, uczyć ją 

przygotowywać zebra.nie, po­
magać w ustaleniu i przemy 
śleniu j eg<J. tematyki, poma­
gać w bieżącym załatwianiu 

spraw, które wyłaniają się 

między ogólnymi zebrania­
mi podstawowej organizacjI. 
Dotychczas egzekutywy pod 
stawowych organizacji zbie­
rają się rzadko, wiele 1: nich I 
pracuje bez żadnego planu, 
maiło wnikają w potrzeby 
swojego terenu. 
stanow~o za · mało ~od8tawo­

we organizacje I Ich .ekuty­
wy Interesuj!! alę prac_ rad nil­
roóowych, organiza<;jaml &połe­

cznym1 na wsi 'jak ZMP. 
ZSCh. Koła Goa~odyń Wlejsldch 
GKFN. -A przeclet or,an1za­
ej e te mOią stać sił! wlelk. 111-

.--------. Nasz felieton e-,----------: 
Miejsce urodzenia: PonurocielDDogród 

W księstwie Bezdennej 
Głupoty, w stolicy Po­

nurociemnogrodzie odbyły 
śię- lat temu mnóstwo nie 
zLiczone - tajne, ściśle po­
ufne obl·ady. Za stołem czar 
nym i okrągłym zasiadły 
widma jednookie, wyko_ 
ślawione uosobienia pnjęć 
- granic nie znająca córa 
Wiecznej Ciemno.ki - G/u 
pota w swej ksi-qżęcej sza 
cie, wiern.y jej zausznik, 
stary wycieruch, szkrofuli­
czne kłamstwo. służka ich 
doświadczona, stopy oboj_ 
gu liżąca - Intryga i dy­
Sząca, ociekająca żó!cią, 
plugawa Nierwwiść. 

Na skórze śmierdziela, 

sowim pazurem w szczu­
rzej posoce maczanym pi­
sały widma swe Wielkie De 
zyderaty. Wypowiadały 
.<' "'rrtu wojnę nieustającą. 
Wojnę temu, co im prze­
ciwne - Mq.droŚci, Praw­
dzie, Sprawiedliwości i Mi­
łości. 

Dyktowała Nienawiść, ak 
ceptowała Głupota, Kłam­
stwo rozwijało podpunkty, 

pisała Intryga. Aż wreszcie 
ustaliLi na nieszczęście ludz 
kiego rodu co następuje: 
Głupota zrodzić ma z sie­
bie i z Kłamstwa córę. 
Córa ta, skupiwszy wszyst 

kie przymioty ducha i u­
mysłu Gtupoty i Kłamstwa, 
wychowana wśrócf Niena­
wiści i Intrygi będzie naj­
potężniejszą silą w tej "'oj 
nie. 

Stanęła ugoda. I tej sa­
mej jeszcze nocy widmo wy 
dato widmo. Głupota zapłod 
niona Kłamstwem wydała 
PLOTKĘ. 

* '" * I hula odtąd po świecie 
Plotka, hula. Plotka jak 
świat stara. Plotka - pocz 
wara, Plotka zmora, 
szpetna, zło,śliwa, brudna i 
zła. Plotka wszędzie wkręt­
na, we wszystko nos wsa­
dzaja,ca, przewrotna, głupo 
ta, pijana. 

Ludzkiej głupoty szuka. 
Naiwno~ci ciemnych. Niena 
wiści pogrobowców, piew": 
ców starego "porza,dku". 
Ludzi, małodusznych, sla-

bych, nędznych i tchórzli­
wych, 

Lezie, pelza, obrzydliwa 
ropucha, z ust do ust głu­
pich, złych i łatwowiernych. 
Podstępnie wykorzystuje 

każdy moment naszych trud 
ności. I ryczy triumfująco: 
Nie ma, nie ma i nie będżie. 
Ani ma,ki, ani soli, ani mię 
sa. Wojna. będzie, wojna, 
zapasy robią, róbcie i wy, 
ludziska. 
I lecą za nią jak ćmy za 

światłem ci, na których c~­
ha. Uwierzy jej na chwilę 
nawet rozsądny, uczciwy 
człowiek, rozumując: 
. - W każdej plotce jesf 
coś z prawdy ... 

A potem Plotka kurczy 
się, tłamsi tchórzliwie, bo 
nie jest tak jak chciala, jak 
syczała. Ludzie rozsądni, 
uczciwi wstydzą się swej 
chwilowej Łatwowierności. 
A . glupC1J pozo stajo, głupca 
mi. 

Plotka wnet jednak wy­
pełza, szpera, węszy, czyha... 
1 nagle grunt podatny zna­
lazłny - wybucha, zrazu 

nie.łmiało, a potem miota 
aię, bluzga, jak rozszalały 
wulkan: 

- Dzieci Wasze na 6 lat 
zamknięte zostano. w służ_ 
bie wojskowej. Sześ~ dłu­
gich lat nie będa, miały ro­
dziny, 6 lat będziecie cze­
kać na nich z utęsknieniem. 
Słuchajcie, słuchajcie, na­
sta1.łlcie uszu. - Syczy i pę 
dem goni dalej, ssie swe 
brudne paluchy i "wieść" 
roznosi. 

Za nia, goni jej przy bocz 
na, zawsze gotowa do u­
sług świta: pogrobowcy, 
stal'ego porządku, którym 
solą w oku w·szystko co mą­
dre, prawdy pełne, sprawie 
dliwe i peŁne miłości czło­
wieka, co nasze własne, boga 
te, raduja,ce, socjalistyczne. 
Pogrobowcy karmieni "Gło 
sami" i "wiadomościami 
dobrymi czy złymi, ale zaw­
sze prawdziwymi". Po gro 
bowcy podtrzymywani na 
duchu wściekłymi wrzaska 
mi zachodnich rewizjcmi-

. stów, stukotem podkutych 
butów neohitlerowskiego 

Wehrmachtu i nadziejo, n0-
wego Drang nacn. Oste'l\. 

W krąg nicn. małe picm­
ki - głupcy. 

Przystaje rozsądny czło­
wiek. Sześć lat? Brednie. 
Czas służby wojskowej u­
stalony zostal tak, aby wy­
szedł z niej obywatel mak­
symalnie przygotowany do 
służby Ojczyźnie i jej obro 
ny w razie agresji. Skąd­
że więc te wieści? A może? 
... Sytuacja międzynarod.o­
wa ... wrogie plany... Lecz 
nawet. A co nasz przemysł, 
nasze roJnictwo, budownic­
two, gdy rąk by tyle ode­
szło? I po co? Po co? 
Bądź spokojny - rozsąd­

ny, uczCiwy Obywatelu. Nie 
klopocz głowy Plotką. To 
nędzna broń w ręku wro_ 
ga. Wystarczy trącić - sa 
ma wypada. Zwinie się 
znowu tchórzliwie, pokona 
na odsłonięta, ośmieszona. 
Nie zaszkodzi Twojej uczci 
wej, pokojowej pracy, gdy 
będziesz czujny. 

. KORA 
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ł4 polltyczn~ jeśli umiejętnie 

nimi ~oklerujemy I potrafimy 
rozwijać Ich samodzleiność I ini­
cjatywę, jeśli udzielać im bę­

dziemy rad l ~a!Zówek w. co­
dziennej pracy. Mamy przecież 

niemało jeszcze taki; h podsta­
wowych organIzacji. które nie 
troszczą się o pracę organizacji 
masowych. 8 jak nimi Intere­
sują się to bardzo często w 
.sposób nieUdolny. Zamiast nlińi 

kierować to najczęŚciej komen­
derują, co bynajmniej nie sprzy 
j a ich aktywlzacj l. 

Podstawowe organizacje 
partyjne nie kontrolUją pra­
-ey r adnych członków partU 
i nie WYSłuchują systcmatycz 
nie sprawozdań z ich pracy 
na zebraniach partyjnych. 
Rezultat .iest taki, że szereg 
z nich zaniedbu.ie się w swo­
ich obow:ązkach i nie bierze 
aktywnego udziału w pracy 
rady i jej komisji. Tym za­
gadnieniom w dotychczaso­
wej dyskUSji poświęciliśmy 
stanowczo za mało uwagi. 

Pogłębić więź instancji 

z organizacjami pa.rtyjnyml 

p opraw.a pracy. z l?od~tawo 
wym! orgamzac]am! w 

mieście i na wsi wymaga 
całkowitego zerwania z biu­
rokratycznymi metodami . w 
pracy In stanej i partyjnych. 
KP l KM mimo uchwał ITI 
Plenum KC bardzo P<lwoli 
przezwyciężają s1arenawyki 
i przyzwyczajenia, które są 

zasadniczym hamulcem we 
wzroście P<lziomu naszej pra 
cy partyjnej. 

Mimo zn'acznych zmian .w 
stylu pracy KP I KM, z pod 
stawowymi organizacjami 
partyjnymi pracujemy jesz­
cze nadal za słabo. U pod­
staw tych słabości leży to, 
że więź członków, instancji 
z dołowymi organizacjami 
jest jeszcze niesystematycz­
na. Rzadko członkowie in­
stancji uczestniczą w nara­
dach aktywu gromadzkiegc, 
rzadko występują z referata 
mi I odczytam! na ogólnych 
zebraniach gromadzkich. 

Wielu z nIch nie jest gl"llln>tow­
nie . zapoznanych ze specyfikI! 
pracy poszczególnych organiZa­
cj.1 l ·maj!! nledootateczne rozez­
nanie poiitycz,ne swojego tere­
nu. watnym prob1emem do daJ­
M:ej naszej dyskusj.i jest więo 

Ilprawa a·k1tywnego udziału w ty­
ciu partyjnym wszystkich C'ZIon­
k6w Ir.stancjl. Pomimo te w 
tej dIz1edztnie ostatnio dużo slEl 
zm.!eniło I'\Il lepsze, nadal sz:er~ 
czbonk'6w KP i KM swą prac<: 
w 1nstanoji pa;rtyjnej ~ani­

eu do pos1edizeń. CzłonJrowie 

l4'1.stancjd mało pr·zebyw-aj!! w 
organizacja·ch 

partyJnych, ,nie są zapoznani 
z bież~~ pracą swojej instancjo!.. 
nie wszyscy wciągam.! 8lI do 
udziału w kierowaniu pracą pllr­
tyj!14. Za. ten stan "!N dużej 

mierze . OOpowiedrz.i·alne są !'JIl­

!IZe egzekutywy. które nie lrI­
tonnują członków ·KP. KM o b!e 
4cej pracy I nie zapoznają Ich 
z uchwalami I dokumentami par 
tyjnymi, które nie organizują od 
powIedn.Jej kontTo!.!. nad Ich pra­
~ n,te z8ibez.pieooa·ją warunków 
do 8tałego wzro&W Ich poziomu 
po,lltyoz;nego I ogólnego. W u­
trzymaniu stałego kontaktu mię­
dzy egzekutywą a powstałymi 

członkami InM~ncjl zwłaszeu 

w terenie nie wy~ystany je,t 
zawsze apara.t partyjny, który ' 
przecież powlon1ert i,nformowa~ 

członków instancji o wielu 
aktua.!nych ~pramach. 

* 
Dyskusja jaka toczy się na 

łamach naszej gazet)' "artyj 
nej o pracy aparatu partyj­
ne-goiest niezwykle pożyte­
czna i zapewne przyniesie 
wiele korzyści. Jej powodze­
nie. rczmach i rZECZOWOŚĆ za 
leży już od nas. 

Partia chce wychować sa­
modzielnych, śmiatych, my­
ślących politycznie pracowni 
ków. Takich instruktorów, ta 
k:ch dziai:aczy politycznych 
możemy wycD"wać wówczas, 
gdy w naszych komitetach 
zaps.nuje .atmosfera z.drowej, 
śmiałej, serdEcznej krytyki 
własnej pracy, gdy stworzy­
my takie wat-unki, ktore gwa 
rantować' nam będą nieustan 
ny wzrcst polityczny ; ogól 
ny naszego aparatu, gdy bę-­

dziemy się nawzajem uczyć 
i pracować z ludźmi. 
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Oświadczenie W .. M. Mołotowa na jubileuszowej sesji ONZ 
SAN FRANCISCO (PAP). W dniu 

22 czerwca na jubileuszowej sesji 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
minister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow złożył następujące 

oświadczenie: 
Panie Przewodn.lczący.! Szanowni 

Delegaci! ' 
Chciałbym przede wszystkim w 

imieniu delegacji Związku Radziec­
kiego podziękować serdecznie bur­
mistrzowi miasta San Francisco, pa­
nu Robinsonowi. za gościnneść oka­
zaną nam w tym wsp81).iałym mie-
ście. , 

Obchudzimy dziś 10 ro~znicę utwo 
rzenia Organizacji Narodów Zjedno 
czonych .. Jest to znamienna histery­
czna data. 

Miliony ludzi we wszystki<:h czę­
ściach kuli JOicmskiej będą przysłu­
chiwały się ze szczególną uwagą t.e­
mu, co będzie tu powiedziane na te­
mat ubiegłego okresu działalności 
Organizacji Naredów Zjednoczo­
nych. 

ONZ stworzona zestała podczas 
drugiej wojny światowej. Fundamen 
ty jej założone zostałY jeszcze WÓw­
czas, gdy działania wojenne toczyły 
się na obszarze wielu krajów Euro­
py, na znacznym obszarze Azji, na 
Atlantyku i na Oceanie Spokojnym, 
jeszcze wówczas, gdy znacma cz.ęŚć · 
ludzkośri musiała wbrew swej woli 
bra~ udział w wojnie nie mającej 
detychczas precedensu, jeśli chodzi 
o rozmiary i ciężkie następstwa. 

oczywiście przy należytej gotowości 
do samoobrony krajów miłujących 
pokój - napastnik winny rozpętania 
nowej wojny zostanie w spo6ót zde­
cydowany potępiony ja:ko agreSor 
i będzie całkowicie izolowany moral 
nie i politycznie w oczach narodów 
całego świata - a to wróży mu nie­
uchronną klęskę. 

Z drugiej strony nie moina nie 
widzieć, że jest obecnie dość faktów 
mówjących o tym, że isinieją wypró­
bowane dro'gi wiooące do trwałego . 
pokoju i 'do umocnienia prZYJaznt 
między narodami. 

O niektórych takich faktach trze­
ba koniecznie przypomnieć. 
Minęły już dwa lata od czasu, gdy 

dzięki inkjalywie miłujących pokói 
krajów połQżony został. kres wojnie 
w Korei. Rozejm w Korei umożli­
wił rozwiązamie !)roblemu koreań­
skiego środkami pokojowymi. 

W ubiegłym roku na konferencji 
gEnewskie1 położQno kres wojnie w 
Indochinach .na podstawach. którf' 
w zasadzie odpowiadają dążeniom 
narodowo-wyzwoleńczym ludów te­
go obszaru. 

. Przeszłomiesiąc temu zawarty zo­
stał traktat państwowy z A1)sł.r;a. 

Osiągnięto przy tym porozumiEnie, 
ż~ Au~~ria nie dopUŚCi 00 ~,3k!'1da­

nia obcych baz wojskowych na 
swym terytorium, że nie bedzie ucze 
stl1iczyła w · ugrupowaniach militar­
n.vrb i stani" sip kraiem neutralnym, 
podobnie jak ·Szwajcaria. 

Fundamenty tej 'Organizacji zało- Ostat.nio niezwykle v,rażnym wy-
:!:one zostałY w "deklaracji qterech darzeniem było uregulewanie stosun 
państw w sprawie ~e7JPi~czeńs,twa ków Wzajemnych miedzy ZSRR a 
powszechnego", . podpisanej w Mos- Jugosławią, co nastąpiło w eza·sie po 
kwie 30 paźdz!e:nika .1943 roku bytu delegacji rządowej ZSRR w 
pr~ez .przedstawlclell . ZWiązku Ra-' Belgra.,dl.ię, ' . 
dZleck.le:gO, Stan~w Z.1e?noczonych, N iIi szczególną uwagę zasługuje 
Wle~le] Brytan!t i Chl~. Dzieło fakt odwiedzenia Związku Radzi~c-
dokon.czone z~stało tuta.1, w San kiego. przez premiera Indii, pana 
Fran~lsco, gdZie 26 czerwca 1945. r . Nehru, Wiżyta ta ma doniosłe zna­
podpisana zcstała Karta Narodow czenie dla ' dalszego zacieśnienia przy 
ZJedn?czonych po Sz~ze?ółowym. i jaznych stosunków między Związ­
wnik.l!wym rozp~.trzemu .Jej n~ pler kiem Radzieckim a lndjami, i jed­
wszeJ konferenCJi Narodow ZJedno- nocześnie dla . osłabienia napięcia 
czonych. '. międzynarodowego oraz utrwalEnia 

Karta Na~dow .ZJednoczonych "pokoju. 
1'?zpoczyna S?ę od słow głor.zących'WYliczene przeze mnie fakty, po_ 

. iz N.arody ~Jednoczon.e ,:decydowane dobnie jak szereg innych, dowodzą, 
są m~złomme "uchrem~ pr~yszłe ~Q ż~ polityka łagodzenia napięcia w 
kalema prz~ klęskami W?.lD.y, kto- stosunkach międzynarodowych, pro­
r~ dwukrotrue w nasz:!:,m zycl~ przy Wadzona przez Związe'k Radziecki i 
m?S,~a ludzkości nieopisane meszczę inne miłujące pokój kraje, daje 
śCla . . w<:iąż rtowe dodatnie wyniki. 

"Uchrol:uć "pr~yszłe pokolenia o~ Nie ulega wątoliwości. , że tvm sa-
klęsk WOjny ~ oto podsta~owe l mym , celQm odpowiada wysunięta 
n~czelne zadame OrganizacJI ~aro- przez rząd radziecki prco~~ycj:l na­
dow Z!~~oczenych. N~ody me ma wiązania stosunków dy.plomatvcz­
j~ .wa~IlleJszeg? za~arua nad zap?- nych i handlowych z Niemiecką Re­
blezeme nowej WOJnie ŚWlateweJ. 
Na d Z' ed e " . d . publiką Federalną oraz zaproszenie . :-o y J n~z ne me mają .ome k:mc1erza Adenallera · 00 Moskwy, 
śleJszego zadama nad za,pewrueme dl p d e' k ń k . . . .. ół . a prze rowa' z ma ro owa . 
~~ o~~'TI;dr:;:;tznI l wsp pracy mię RozpoczęłY. się również. w Landy-

y nie rokowama w sprawIe unorroo-
YVSZyscy p.owi~iśmy o tym parnię wania stosunków między Związkiem 

tac I zdawac .sol::ne sl?rawę .z ogrom- Radzieckim a Japoni . 
nego znaczenIa zadan PQ"Nlerzonych ą 
Organizacji Narodów Zjednoczo- ,w drugiej połowie . lipca odbędzie 
nych. Jest to nasz święty obewią- się konferencja szefow rządów czte­
zek. rech ' mocarstw: Związku Radziec-

Nie możemy jednak zamykać 0- kiego, Stanów Zjednoczonych, W. 
ezu na fakty. . Brytanii i Francji. Konferencja ta 

Nie wolno zamykać oczu na to że mieć będzie wielkie zn;łczenie, jeśli 
w chwili 'Obecnej istnieje zna~Z'ne wszyscy jej uczestnicy wykażą szcze 
napięcie W stosunkach mlędzynaro- re dążenie de osłabienia napięcia 
dowych, wciąż podsycane przez pro- w stosunkach międz.ynarodowych, 
pagande nowej wejny. Nie wolno do uregulowania dejrzałYch już pro­
tym bardziej pemijać tege, że dal· blemów, do umocnienia pokoju. 
SZY .wzrost~apięciazagra~a ut~ZY- O ile chodzi o Organizację Naro-
mat;lU pokoJu,. stw.arza mebez;ple- dów Zjednoczonych, należy przyznać 
czenstwo noweJ WOjnY· że zajeła ona określone i ważne miej 

W. ost~tnich lat~ch wyścig zbrojeń sce w· życiu międzynarodowym i że 
w mektorych kraJach przybrał nIe działalneść jej ma pozytywne stro­
s,po~ykane .od dawna rezmlary, obar· ny. Rozpatrywanie w ONZ niektó­
czając. !l~Jszersze masy og~l]<ffinym rych problemów międzynarodowych, 
brzemIenIem. wydatków . . ~oJennych. związanych z utrzymaniem pokoju i 
Za,?asy . bro.m atomO\,,:,eJ l wodoro- be'zpieczeństwa, pomagało de zmo­
weJ ~taJą SIę coraz WIększe,. co wy- bilizewania opinii publdcznej, do 
wołuJe w na~odach. uzasad~lOną oba walki przeciwko groźbie newej woj-
wę pr.z€d mebe7JPlecznyml kense- ny i do osłabienia napięcia między-
kwencJami tego st~u rzeczy. narodowego. . . 

Odbywa SIę zakrOJona na szeroką . . 
skalę budowa baz wejskowych na PodkoreślaJąc dodatme strony pra-
'Obcych terytoriach. Że baz tych nie cy Organizacji Narodów Zjednoczo­
buduje się bynajmniej w celach 0- nych trzeba stwierdzić. że nie. można 
brennych, widać choc'iażby z faktu, godzić się z istniejącym, bynajmniej 
że oddalone są one o wiele tysięcy nfezad.owalając~m sta~em. rzeczy. 
kilometrów od granic tych krajów, W kazdym razIe Organizacja Naro­
które je budują. ' dów Zjednoczonych nie powinna 

Czyż mogą być spokojne narody przekszta!cać slP, ani w in~tvtuc.ię 
tych państw, w poblU,u których po- rejestrującą biernie wydarzenia 
wstają te bazy, jak zresztą i narody międzynarodewe, aili w. ~arzp.d7.ie 
tych krajów, na których teryterium tego lub innego ugrupowama ,wyko­
są one zakładane? , rzystującego ONZ w swych egoisty-

Tworzy się wciąż nowe bloki I so- cznych celach. 
jusze wojenne w Europie, Azji i w 
innych częściach świata . ' 

Czy można przy tym nie liczyć się 
z faktem, że narody na całym świ~­
cie nie chcą nowej wejny, że potę­
pią surowo napastnika, to znaczy 
tych, którzy rozpętają nową wojnę 
światową? Czyż nie mówi Q tym 
wzmagający się ruch narodów na ca 
1ym świecie, którege celem jest ni~ 
dopuścić do nowej wojny i walczyć 
do k.ońca przeciWko wszel:klm pró­
bom agresyW!lvch sił • imoeria!izmu. 
próbom rozpętania now~i wojny 
światowe-j? 'Nie ulega wątJ}liwości, 
że w takiej sytuacji, jak również 

Przywiązując wielkie znaczenie do 
reaLizaCji praw człowieka i podsta­
wowych S'irob09. wszystkich ludzi 
bez względu na różnicę rasy, płci, ję 
zyka I wyznania, Organizacja Na­

,rodów Zjednoczonych kieruje się -
jak wiadomo - następującym:' pod­
stawowymi zasadami: równość; pra 
wo do samestanowienia narodów; 
współpraca międzynarodewa i nie­
Ingerowanie w wewnętrzne sprawy 
innych państw; rozstrzyganie spo­
rów międzynarodowych . w drOdze 
pokojowej; powstrzymyw'anle się w 
stosi.J.nkacłlmiędzyn·arodowych . od 
groźby ~cia siły. 

(Fragmenty) 
Zasady te są uznawane przez 

wszysllkie narody z,jednoczone i są 
dobrą podstawą de walki o pokój 
i bezpieczeństwo międzynarOClowE!, 
jak również o rozwój współpracy 
międzynarodowej. 

Wszystko to wskazuje, że Karta 
NZ zawiera bezwzględne uznanie za 
sady współistnienia i pokojewtj 
współpracy państw reprezentują 
cych różne systemy społeczno-gos­
podarcze. Jasne jest także, że takie 
współistnienie nie da się oddzielić 
cd zadania wzmecnienia wzajem!H!­
go zaufania między państwami, po­
leżenia kresu "zimnej wejnie" , za­
przestania wyścigu ' zbrojeń oraz roz 
winięcia na szeroką skalę między­
narodowej współpracy gospodarczej. 

Co więcej, nikt nie . mQże kwestio­
nować tego, iż Organizacji Narodów 
Zjednoczonych nie.-;posób wyobrazić 
sobie bez uznania i realizacji zasady 
współistnienia i wSlj)ólnego rozwiązy 
wania spraw międzynarodowych 
przez kraje o różnych systemac!l 
SpołEcznych co znajduje tak dobitny 
wyraz w postanewieniach Karty NZ 
o Radzie BEzpieczenstwa. 
Należy wreszcie prżypomnieć, że 

napisana w Karcie ,NZ zasada obo­
wiązkowej jednomyślności p'lęciu 
wielkich 1l10carstw przy rozwi'ązywa 
riiu w Radzie Bezpieczeństwa waż­
!łych problEmów dotyczących zapew 
nlenia bez-pieczeństwa · międzynaro­
dówęgo , przyjęta ~stałaz inicjaty­
wy rządu . Stanów Zjednoczonych. 
Po raz pie-rwszy ~ł05H on pr-.iyno­
szący mu zaszczyt Wlll<n;ek 18 lipca 
1944 roku na konferencji przedstawi 
cieli ZSRR, USA i Anglii w Duin­
bartonoaks. 

Jednakże nawet ci, którzy w slo­
wach uznają zasadę pokojowego 
wspól1stnienia, niekiedy w praktyce 
kroczą drogą' brutalnego jej naru­
szania. 

Widoczne to jest na przykładzie 
Chin. Dotychczas bezsporne prawa 
Chińskiej ' Re,publiki Ludowej w 
ONZ nie zo:;tały restytuewane. 

Nie można również pominąć mil­
czeniem niebezpiecznej sytuacj i, któ 
ra powstała na Dalekim Wschodzie 
w rejąnie wyspy Taiwan i chiń­
skich wysp przybrzeżnych. 

Niedawno z inicjatywy kilku k>:a-
. jów aZjatyckich odbyła się ważna 
konferencja międzynarodowa w B::m 
dungu. Wzięło w niej udział 29 
państw Azji i Afryki. Fakt, że w kon 
ferencji tej brałY udział państwa o 
różnej strukturze społecznej i pań­
stwowej, nie stanął na przeszkodzi P. 
ich harmenijnej pracy. Konferencja 
w Band'ungu wszystkie swe uchwaly 
powzięła jednomyŚlnie. Uchwały te 
zmierzają de utrwalenia pokoju i za 
cieśp.ienia przyjaźni między narada­
mi, do zapewnienia ich wolności 
i niezawisłości, do wzmożenia wal­
ki przeciwko kolonializmowi. 

W Bandungu zas.ada pokOjowego 
współistnienia znowu znalazła jak 
najszersże potwierdzenie. Zyskali 
na tym nie tylko uczestnicy tej kon­
ferencji" lecz również inne narody 
i sprawa pokoju w ogóle. 

Jasne jest, że sprawa nie sprowa­
dza się bynajmniej · po prostu do 
uznania w słowach zasady współ­
istnienia i pokejowej współpracy 
państw o różnych systemach spo­
łecznych . W naszych czasach nikt 
prawie nie ośmiela się jawnie nego­
wać tej zasady. Podżegac~ wojenni 
nie cieszą się dzisiaj mirem ani sza­
cunkiem! 

Dzisiaj nas wszystkich ' nie Intere­
suje zwykłe uznanie lub proklamo­
wanie tych czy Lnllych zasad, lecz 
konkretne działania, kJtóre służyły 
by sprawie utrzymania i utrwalenia 
międzynarodowego pokoju i bezpie­
czeństwa . 

W związku z tym należy podkreś­
lić doniosłość naszej' propezycii 
Związku Radzieckiego w sprawie 
stworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbierewego w Eurepie. PrOjekt ra­
dziecki ma na celu zape"mienie po­
koju i bezpieczeństwa. z uoz!ałem 
USA, wszystkim krajom Europy, 
niezależnie od różnicy ich ustroju 
spełecznego. 

Wspomniana prepozycja rządu ra­
dzieckiego odzwierciedla istotę po­
kojowej polityki zagranicznej Związ 
ku Radzieckiego, zmierzającej do 
stworzenia bezpieczeństwa zbioro­
wego, a nie dq tworzenia przeciw­
stawnych sobie bloków wojskowych. 

W tym samym świetle należy roz­
patrywać prooozycję . rządu radzi~­
kiego w sprawie redukcji zbrojeń, 
zakazu broni atomowej i usunięcia 
groźby nowej wojny, zgłoszeną 10 
maja w Londynie na obradach pod­
komisji rozbrojeniowej. 

Jak wiademo, w ostatnich czasach 
dzięki wysiłkom miłujących pokój 
narodów, zdołano położyć kres roz­
lewowi krwi w Korei i Indochinach, 

ce w znacznej mierze prZYcZyniłe, 
się do stworzenia warunków sprzy­
jających rozwiązaniu innych spor­
nych problemów międzynarodowych. 
Nie należy jednakże zapeminać, że 
w niektórych strefach Europy i Azji 
wciąż jeszcze panuje sytuacja, któ­
rą budzi poważne zaniepokOjenie 
narodów. 

W ostatnich latach swiat znajduje 
się w stanie tzw. "zimnej wojny", 
a przygotowania wojenne państw 
ciążą coraz bardziej detkliwym brze 
mJenlem na barkach narodów. Tyl­
ke położenie kresu "zimnej wojnie" 
między państwami przyczyniłoby się 
do zmniejszenia napięcia międzyna­
rodowege, do stworzenia atmosfery 
koniecznego zaufania w stosunkach 
międzynarodowych, de usunięcia 
grożby nowej wojny oraz stworze­
nia warunków pokojowego i spokoj­
nege i;ycia narodów. Wówczas po­
wstałyby niezbędne możllwości ' dla 
realizacji szerokiege programu roz­
brojenia oraz wprewadzenla należY­
tej kontroli międzynarodewej nad 
wykonaniem tego programu. 

Wszystko te oznacza, że trzeba od 
słów przejść do czynów, do podjęcia 
takich kroków, które doprowadzą 
do przywrócenia niezbędnego zaufa­
riia między państwami. 

W tej dziedzinie trzeba przede 
wszystkim doprowadzić de: wciele­
nia w życie znanej uchwały Zgro­
madzenia Ogólnego w sprawie po­
łożenia kresu propagandzie wejen­
nej we wszystkich kra,iach; osiągnię 
cia porozumienia między wielkiml 
mocarstwami w sprawie likwidacji 
baz wO.iskowych na obcych teryto­
riach; rozszerzenia prac w dziedzinie 
pokojowego Wykorzystywania ener­
gii atomowej przy udzielariiu sz.ero­
kiej pomocy produkcyjnej I nauko­
wo-technicznej krajom mniej rozv;i­
niętym pod względem technicznym; 
powzięcia uzgodnionej między ZSRR, 
USA, Anglią i Francją decyzji wy­
cofania ich WOjsk z terytorium Nie­
miec, oprócz niewielkich kentyngen­
tów pozostawionych na jakiś czas w 
Niemczech 'Oraz zorganizowania ści­
śle ogranicZonych kontyngentów lo­
kalnych sił pelicyjnych w obu częś­
ciach Niemiec; uregulowania nie .f oz 
wiązanych dotychczas problemów 
na Dalekim Wschodzie zgodnie z za­
sadami poszanowania suwerenności 
I integralności terytorialnej; usu­
nięcia wszelkiego rodzaju dyskry­
minacji hamującej roiwój szerokiej 
współpracy gospodarczej i handlu 
międzynaredowego; rozszerzenia mię 
dzynarodowych stosunków kultural­
nych w drodze szerokiej wymiany 
delegacji I rozwoju turystyki. 
Jeś1iposuniemy się naprzód w roz 

wiązaniu t,vch wi'.żnych i nie ci.,r­
piących zwłoki zadań. to pod wielo­
ma względami ułatwimy stwerzenie 
atmosfery zaufania między państwa 
mi. Dzieki temu powstaną warunki 
umożliwiające realizac,ię programu 
pov,rszechnej redukc.ii zbrojeń I cał­
kowitego zakazu broni atomowej 
przy skutecznej kontroli międzyna­
rodowej nad wykonaniem tych de­
cyzji o czym wspomina propozycja 
Związku Radzieckiego. . 

Związek Radziecki proponuje po­
nadto, aby nie później niż w . pierw 
szej połowie 1956 roku zwolać świa­
tową konferencję w sprawie pe­
wszechnej redukcji zbrejeń i zakazu 
broni atomowej. 

Obecnie kolej na Stany Zjedno­
czone I mne państwa zachednie. 
Ponieważ ZSRR całkowicie przyjął 
ich prepozycje w sprawie zbrojeń 
konwencj<malnych, te obecnie pań­
stwa zachodnie nie mają podstaw 
do zwlekania z rozstrzygnięciem 
sprawy broni atemewej i powinny 
zgodzić się na zrezygnowanie ze sto­
sowania broni atemowej i wodoro­
wej oraz na całkowity zakaz tej 
broni, jak to preponuje plan ra­
dziMki. (Oklaski). 

Rząd radziecki uważa przy tym za 
rzecz konieczną, by państwa zobo­
wiązałY się uroczyście, iż nie będą 
stesować broni jądrowej I że uwa­
żać ją będą za zakazaną dla siebie. 

Propozycja rządu radzieckiego z 
10 maja zawiera nie tylko nowe 
wnioski w sprawie powszechnej re­
dukcji zbrojeń i zakazu broni ato­
mowej i wodorowej, lecz podaje 
również konkretne środki dla wpro­
wadzenia skutecznej kontroli m:ę­
dzynaredowej nad realizacją odpo­
wiednich postanowień.' 

Jasne jest, że w omowianiu wszys 
tkich tych. problemów powinna 
wziąć udział również Chińska Repu 
blika Ludewa, (Oklaski). 
Rząd radziecki oczekuje, że w krót 

kim czasie we wszystkich tych spra 
wach wyrażą swój pogląd także in­
ne rządy. 

Tutaj, w San Francisco, znajduje 
my się wśród Amerykanów Jako 
przedstawiciel mego kraju p::-agnę w 
szczególności wyrazić życzliwe uczu 
cia, jakle żywi naród radziE:cki dla 
narodu a,merykańskiego. (Oklaski). 

Wszyscy zgodzą się z tym, że od 
narodów Związku Ra.dzieckiege 1 
Stanów Zjednoczonych Wiele zale­
ży, aby pokój i bezpieczeńs~o sta­
łY się pewniejsze i bardziej brwale 
i a.by · tym .samym ufność i spokój 
na całym świecie zap€'\..,ni~ne zosta 
łY na długie· lata. (Oklaski). Tego 
właśnie pragnie naród radziecki 1 
jest on przekonany, że do t;go rów­
nież dąży naród amerykansk!. (O­
klaski). 

Wkraczamy w · drugie dziesięcio­
lecie istnienia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Dziś jak nigdy do· 
tychczas głównym jej obowiązkiem 
jest zapewnienie pokoju i zapobieże 
nie newej wojnie. Zapewnienie po­
kojowego i spokojnege życia. naro­
dów - oto wie,lkie i zaszCzytne za­
danie Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. 

Niezależnie od tego, jak słuszna 
była krYtyka działalności ONZ w o­
ktefiie ubiegłym, 2lWłaszcza nIektó­
rych jej posunięć w czasie ostrych 
kenf1!.któw międzynarod'Owych, nie 
mamy podstaw, aby nie · doceniać 
wagi jej istnienia i jej ' dalszej chla· 
łalno..~i w dzi.ed:z.i.nle zapewnienia 
pokojU i bez:pi~twa między­

narodowego, ONZ może i powinna 
pracować znacznie lepiej, aktywniej 
iskuf.ecżniej, jeśli my wszyscy, 
członkowie tej ponoszącej ogrotnnll 
odpowledziainość organizacji mię­
dzynarodowej, będżiemy dążyć do 
tego, aby jej. działalność odpowia­
dała jak najściślej jej wielkim ce-
10m . i zasadom.. 
. Trzeba przyznać, że doświadcze­
nie pierwszego · d7Jiesięciolecla całko­
wicie potwierdzi~e słuszność i postę­
powy , charakter. międzynarodowych 
zasad, na których zbudowana jest 
Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych. Zasady te powinny równie:Ł 
n;ldal być niezachW\ianą podstawą 
jej działalności. 

Nie jest dziełem przypadku rów­
nież i to, że zasady te znajdu.ią taki 
lub inny wyraz w wielu aktach mię­
dzynarodowych, m. in. w takich, któ 
re nie są bezpośrednio związane z 
ONZ. DotyczY to np. pięciu znanych 
zasad ogłoszonej · w ubiegłym reku 
wspÓLnej deklaracji Republiki Indyj 
skiej i CMńskiejRepubliki Ludowej. 

To samo można powiedzieć odzie 
się<;:,i.u zaSłldach zawartych w dekla­
racji podpisanej na konferencji kra­
jów Ązji f Afryki, jak równieŻ o sze 
regu innych międzynarodowych po-
sunięć. . . 

Przed Orgamizat.lą NarOdów Zjed­
noczonych stają również nowe zada­
nia. 
Dojrzała np. kwestia zwołania 

światewej konferencji gospodarczej 
dla dopomożenia w rozwoju handlu 
międzynarodówego. Zwołanie takiej 
konferencji z udziałem zarówno 
członków ONZ jak i państw pozo­
stających peza obrębem tej organi­
zac}t podjąć się może jedynie organ 
międzynarodowy posiadający taki 
autorytet jak Organizacja Narodów 
Zj ednoczonych. 

Wszystko to świadczy, ż'e pod wie­
loma względami konieczne jest ulep 
szenie działalncści tej organizacji 
międzynarodowej i przeprowadza­
nych przez nią praktycznych posU* 
nięć. Pomcże w tym oczywiście zdo­
byte w ciągu tych lat deświadcze­
nie. Jeszcze większe pod tym wzglę­
dem znaczenie ma wzmagająca się 
świadomość, iż konieczne jest pod­
niesienie na wyższy stopień całej 
działalności Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, by działalność ta cał 
kowioie odpowiadała zaszczytnym 
celom i zasadom tej orgamizacj i. 

Organizacja Narodów Zjednoozo­
nych może I powinna odegrać wy­
bitną rolę w dziele walki eutrwale 
nie pokoju. Organizacja Narodów 
Zjednoczenych powinna uczyniĆ 
wszystko, ą.by połeżyć kres istnieją 
cemu napięciu w stosunkach między 
narodowych i przyczyniać się do 
stwerzenia niezbędnego zaufania 
między państwami, co odpowiadało­
by pragnieniom narodó\" dążących 
do pokoju, do zapewnienia warun­
ków spokejnego życia. 

Wkraczamy w nowe dziesięciole­
cie. Nigdy jeszcze odpow:edzia):1ość 
ONZ za przyszłość narodów, za po­
kójl pomyślnoś'ć całej lud7.koki nie 
była tak widka. Cała działalność 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
powinna być przepo.iona zrozumie­
niem tej ogromnej oopowiedz:alno­
ści. 

Związek Radziecki w pełni świa­
dom jest znaczenia reli, jaką nasze 
socjalistyczne państwo odgrywa Vi 

Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych . . 
Związek Radziecki czyni wszyst­

ko co od nie'(e zależy, aby poprzeć 
Organizację Narodów ZJednoczo­
nych w całej jej działalności, aby 
zapewnić trwałY pokój i bezpieczell 
stwo międzynarodewe. (Oklasld). 
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N te bacZł\c 1Ia terror franki­
.towskle) policli, mIodzie! hl­

I:IIpańska rorganlwwala na c1:eśt 

FesUwalu wop61zawodnlcl wo w 
zbl6rce podpisów pod Apelem 
8wlatowej Rady Pokoju o za.k.n 
produkcji I zniszczenie .... pasów 
bronJ termoJądrowej. Mala 
:lzlewczynka z Madrytu donosi o 
:łebran)u 42 podpisów, a chloplM 
• Barcelony melduje: "mam Ił· 
atę prawie pelną podpisów, prze 

Za flronieq 
przed Festiwalem 
je Fml,...1 I le,o hasla pokoju 
I przyjaźni. 

kazałem III Jednemu z kOle,ów 
w wielkiej fabryce, aby za.pelnl/ 
311 do końca. W ojczyźnie I na 

Wyratając 5we ,orące uczucia 
przy lun I dla mlolllllety włzy.t­

kich krajów, mlodzlet hllzpań­

ska Przyl0towU). Uczne upo· 
minki dla uezntnlk6w Festlwall\ 
w Wllnu ... I •. Nawet w kazama­
tach więzienIa w 8antllnder mlo 
dzl więźnIowie fUzyzmu wyko­
nali pamllltkl, kt6re pn:ywlezle 
na Fe.Uwal do Warszawy jeOen 
z delegat6w hiszpańskich. 

emlrmcJl, różnymi 

hiszpańska mlodzleż popularyzu M lodzle:ł bohaterskiej Korci -
kraJu, który szybko leczy rany 

Uczmy się piosenek na Festiwal 

.1lliN~~:J 
I J J 

, 
f . 
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r----. Pieśń młodości .---
Słowa: J. Gałkowski i T. Urgacz. Muzyka: K. Serock 

Zakochani w polskiej ziemi, 
w dymach fabryk, w śpiewie zb6:1l, 
przyszłość na.azą szturmujemy 
w skwarny upal, w groźny mróz. 

Refren: 
Nasza pieśń 
wesoło dzwoni, wesolo dzwoni 
nasza p!fśń 
młodości płomie!,I, młodości płomiul. 

O poranku" o lipco~m 
nad swóbodną iłemlą mknie, 
gdy syreny fa,bryk budZIł 

nowydzi~ń, 
gd y w n:tszeJ oj~.zyźnie 
rozl€· /!"łr.1 i żyznej 
budzi się 
pnl!'~rl!1Y !ł7.i~ń. 

Je8'1'C?;~ walka 5esł, (l1'7.fd .naml, 
wre p,"<Jrll~~' IU"1I gnlpw. 
Swit na nichi!' ~zkal"ataml 
NaS7 ?,',,"' cit:ski wita §plew. 

Rrfren: 
Nasza plpś6. ... Itd. 

Niechaj naszą pleśń uslysZl\ 
tam gdzie wsta.te ddr' we krwL 
Dla wa,~ także tOWllrzYSZf>, . 

błyśniE' słońce wolnych dni. 
Refren: 

zadane przez Impertallstycznego 
najetdźcę, przygotowuje oa Fe­
stiwal w Warszawie m. \ In. wy­
stawę artystyczną I dokum .. ntal· 
ną. Makiety zniszczeń wojen­
nych, nowych wspanlalych obie­
któw, doknmental;'e zdjęcia I 
obrazy przedstawią pracę narodn 
koreańSkiego I Jego młodzlety 

nad odbudową I,;orel, póloocnej. 
Wystawa unaoczni zwiedzającym 

Plerll'§zqdeleqat 
na Y Festiwal prz'Ybył do Warszawy 

LUIS PEREZ, delegilt mło­
dzieży Kuby śmieje się ser­
decznie, jak gdyby opowie­
dział przed chwilą dobry 
żart. Na jego żywej, ruchli­
wej twarzy południowca ma 

wklad mlol!ueży koreańSkiej w luje się radosne podniecenie, 
walkę przeciwko ImpertaJlstycz- gdy opowiada nam o swym 
nym naJetdicom. Pokaźe Wl: ona przyjeździe. 
tycie mJodzl.ży koreańskiej w Radość młodego Ku.bańczy 
Korei południoweJ. Ltc:r.ne zdJę- l{a ma głębokie uzasudnie-
cia I plansze b~t1ą Ilustracją go· nie. Jego obeoność u nas . 
rących uczuć przyj>tźul miodZie jest bowiem "dobrym· żar­
ty koreań_l<i/!.I dla rnlodzle1.y ra- tern" wobec rządu dyldatury 
dzleckle,1 I młodzieży wszy.tklch Batista, który za wszelką re 
krajów ŚwlalĄ. nę . chciał udaremnić udzial 
,.l'ldzynarodowy Komitet przy· młodzieży tego kraj u w war­
lfl gotowawczy Festiwalu 0- sza wsk im Festiwalu. 
trzyrn81 ostatnio serdeczny 118t _ Jak omin4:liścle te za-
od wybitnego brazylijskiego r.e- k.azy? Jak to się staJo, że 
tysera filmowego A. CavalcanU · możcmy dziś ze sobą rozma­
z zapowiedzią Jego przyJazdu wlać? 

dG Warszawy. - Jak widzicie. udało mi 
się jakoś. Długo trzeba by 
było opowiadać o tym. Po 
prostu szpicle nie zdołali "wy 
niuchać" prawdziwego celu 
mej podróży, Faktem jest, że. 

- ZosŁałem wybrany na 
delegata na lckalny ~h zebr<l 
niach młod.Z!eży. Organ:zowa 
nie zebrań nie jest u nas rze 
czą łatwą, policja stale usi­
łuje nam przeszkodzić, Pałki 
i aresztowania są na porząd 
ku dziennym, przy każdej 

okazji. Na przykład kiedy 
przemawiałem na obchodzie 
zorganizowanym ku czci na· 
szego bohatera narodowego 
.Jose Martina, policja schwy­
lała prezesa Związku lVIło­

dzle"l:Y imjenia tego bohate­
ra I biła tak długo, dopóki 
nie skończyłem mówić. I po­
myślcie, że przez cały czas 
nic o tym nie wiedziałem . 

- Trzeba pr.zyznać - mó­
wi Perez ze smutnym uśmie­
chem - że naszej policji nie 
zbywa na okrucieństwie I nn' 
pomysłowości w wyszukiwa 
niu tortur i 8zykan~ Niedaw­
no Jeden ze studentów napi­
sał na murze słowa: "Niech 

"Jako przyjaciel mloJl7.lety, 
której pn:ypadnle w udziale za­
bezpieczenie pOkoJu calego śy.ola 

ta, nigdy nie opuszczalem talli.ej 
okazji, by dat ~w6.1 wklad w 
poglęblenle pn:yjatnl międZY na 
rodami - pisze m. In. A. Caval· 
cant!o - :tyczę wam I wszy_t­
kim was~ym zamierzeniom, któ 
re .Iutą naszej wspólneJ spra· 
wie - pokojowemu wsp61tyclu 

jak widzicie, jestem w War- ł ............ '11 .......... '11 ........... .. 

sza wie. Wielu naszych chłop 

~~~ nia ~~~;c~:ejscc:ciałOby. · 1 Młodzież fran. CIJSka. 
- MO'ie nam opnwlecle. pi 7.e lź t 

.lak zostaliście wybrani dełe- S , S Y 
gatem?do polskich przyjaciół n.arodów, pełnego sukcesu". 

.............................. 4t6·· ............. • ... • ....... • .... , .. • ..... • .. ....... 

żyje pokój" , Policja kazm 
mu za karę wypiĆ całą pozo­
stałą w kubełku farbę. Chło­
pak był bliski śmierci. Z tru 
dem ud'1ło nam się go ura­
tować. W związku z tego ro 
dząju szykanami organizuje 
m y na ogól niezbyt J;czne lo 
kaJne ZEbrania, na których 
wybieramy delegatów. 

- A jaki zasięg i przebieg 
mają przY2'otowania festiwa 
lowe w Waszym kraju? 

- PrzygotowanIa do war­
szawskiego spotkania łączą 

się na Kubie bardzo ściśle z 
ruchem pokoju, z walką o 
niepodległość nal-cdową 1 
swobody demokratycme. 
Ruch pokoju jest u nas bar':' 
dżo silny i zyskuje sobie ca­
raz nowych zwolenników w 
miarę tego, j·ak n asz rząd 
coraz javmiej podporządko­
wuje s.ię amerykańskiej kC)< 
mendzie. Zainteresowanie 
Festiwalem Jest ogromne i to 
wśród przeważającej częk1 
młodzieży. 

-C7..egO spodziewa sł~ ])O 

warszawskim Festiwalu mło­
dzież Kuby, która w tak clęł 
kich warurikach walczy o 
swe prawa do pokojowego 
żYcia I wolności? 

- Jak młodzież bardzo 
wielu krajÓW, tak I my rów 
l'Iież mamy nadzieję, te V 
ŚWiatowy Festiwal Młodzie­
ży i Stu{:\entów stanie się je­
dną więcej porażką tych, kt6 
rzy chcą unieszczęśhwlć ludz 
kość, Polityka Imperiallzmu 
- zwłaszcza imperializmu a~ 
merykańskiego, który zagar­
nał wszystkie bogactwa na­
sźej: ojczyzny, poniosła już 
dzięki rosnącej sile obozu po 
koju niejedną klęskę. A każ 
da taka porażka przybliża 
wyzwolenie naszej ojczymy 1 
wszystkich krajów, które, 
jak ona, cierpią. 

Nasza młodzież pragnie 
spotkać tu swoich przyjaciół 
z całego świata, pragnie uj­
rzeć potęgę sił stoj ących po 
stronie jej słuszmej sprawy. 
I dlatego choć nasza delega­
cja nie będzie ~byt liczna, 
reprezentować o·na będzie o­
gromnI!, więksmść kubań­
skiej młodzieży. 

A poza tym... Poza tym 
chcemy tańczyć, ~piewać 1 
cieszyć się razem z młodzie­
żą z całego świata , którą spo 
tkamy w pięknej Warszawie, 
mieście, którego nigdy nie 

............................................ 111 ............................................ " ........... "" .. ,......... zapomnim.y. 
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Niedzielo UJ 

N jedzie1ny, słoneczny dzień. Na sędziszowski stadion zjeż­
dżają siĘ samochody przepełnione rozśpiewanq młodzie­

żą . Nad wejściową bra.mą haslo - Powiatowy Festiwal Pie~ 
ni i Tańca w Sędziszowie, Mienią siĘ w słońcu różnobarwne 
stroje Ludowe. Plyną z głośników piosenki przyjaźni. Gwar 
mlodzieńczych gŁosów napeŁnia stadion. Nawiązujq się .ęer­

deczne przyjacielskie rozmowy. W grupie chlopc6w znajduje 
siĘ Mietek Król, przodownik Sędziszowskich Zakładów 

Drzewnych. 

W ramach festiwalowego wspólzawodnictwa w Zakladach 
Drzewnych powstalo 12 trÓjek młodzieżowych na poszczegól­
nych stanowiskach. Rozpoczęla się międz'll nimi produkcyjna 
watka o jakość produkcji, o oszczĘdnoAć materialu. W ostat­
nich tygodninch wybi.ln się zdecydowanie na czok, trÓjka 

Mi~\ka Króla ze stolami, w sklad której wchodzą: Staszek 

Na zdjęciu; Zespół tllnec7ny T .Iceum Ogólnok~7.tarcącego 
w Ropw,J cach 

Foto Popijakowski 

--- --

Sędzi.szoUJ'e 
Babiarz, Czesiek Gąska i Stach Wąsacz. Ona to osiągnęła 
najlepsze wyni ki w obniżce kosztów własnych . Dzięki prze­
myślanej i oszczędnej praCY trÓjka Króla daje z oznaczonej 
ilości listew o 10 proc. więcej szprych kolowych (do wozów 
gospodarczych) niż przewiduje norma. 

- Brawo Mietek ... 

T rudno uchwycić wszystkie fragmenty rozmów, I w ogóle 
trudno opanować sytuację ... Na stadion przybywa coraz 

wiĘcej inłodzieży. Jest już kilka tysięcy. Wśród nich młodzi 
przodownicy pracy, mlodzt gospodarze - nowa.torzy rolnic­
twa, uczniowie szkól, zespoły artystyczne i sportowe. Wszys­
cy dzielą wspÓlną radość. Mlodzież powiatu dębickiego aktyu 
nie przygotowuje siĘ do Festiwalu, Jest przecież o czym mó' 
wić. Są powody do dumy. Oto 35 zetempowców ze wsi Glo· 
waczów za!ożylo poletka doświadczalne kukurydzy i dziś S1; 

miennie prowadZi pielęgnację tej cennej rośliny. Mloda na­
uczycielka Alfreda Charchut śmieje się serdecznie ... Robimy , 
wszystko, by godnie uczcić Festiwal. Przy jej aktywnej pomo 
cy powstało w ostatnich tygodniach we wsi Blizna kołr 
ZMP, które dziś Liczy już 26 członków. Nowopowstale kolo 
postanowao OŹuwić dzial.a.Lność kulturalno - oświato1.:' ą, bo 
sprawy te I.~żaly dotychczas cd/ogiem. 

Tam, na trawie usia,.!la piątka młodych, GwaTzq wesoło. 
To wybrani przez mlodzież szkoly ogólnokształcqcej w . Rop­
cZ1/cach uczestnicy na warszawski Festiwal: Basia Pszenicz­
na, Marysia. Fedak, Irka Mazurek, Andrzej Gut i Janusz Tu­
raj . Dużo można by o n,ich pisać. Niestety rozmaWiamy bardzo 
krótko, tyle tu "probl.emów"". trzeba więc zamknąć się w jed 
",um zdani1/. - wszysC;y oni są; przodownikami nauki i pracy 
spolecznej. ChwiLeczkę , jeszcze zdjęcie ... (które niestety nie 
udało się, pTze.5wietl.one), 

Z rywa się burza oklasków, W otoczeniu młodzieży pod­
chodzi do trybuny tow, UJJ JANOS przedstaWiciel wę­

gierskiej młodZieży, czlonek MiĘdzynarodowego Komitetv, 
Przygotowawczego Festiwalu, pracownik SFMD, który przy 
był tu wprost z Warszawy. Serdecznie witają zagranicznego 
gościa. . 

Rozpoczyna się tzw , część oficjalna. Mówi gospodarz festi 
walu przewodnicząćy Zarządu POWiatowego ZMP w Dębicy 
tow. Józef Dziedzic. "We wszystkich zakątkach naszego po­

wiatu, wszędzie gdzie żyje i pracuje młodzież toczy się wal 

ka o pokój, przyjatń, o szczę­
ście młodzieży świata. Przybie 
Ta ona różne fOl'my - czyn 
produkcyjn,y, kulturalny, SpOT 
towy, praca nad wychowa­
J,iem każdego chłopca i dziew ­
czyny w duchu miłości do Oj­
czyzny, przyjaźni internacjona. 
'.izmu, nieprzejednanej walki z 
wrogami postępu,.. W brater~ · 
lkim. marszu młodzieży świa­
ta dumnie kroczy mlodzież dę 
bicka, równając donajlep_ 
szych w festiwalowych przygo 
towaniach" . UW AGA! Nadjeż­
dża sztajeta festiwalowa. Skła 
da meldunek z festiwalowycn 
przygotowań mlodzieży powia 
tn dębickiego: 280' zobowiązań 
plodukcyjnych, kulturalnych. 
i sportowych, g nowych kól 
ZMP, 1.120 nowych członków 
.') szeregach ZMP - oto czym 
" itamy Festi,val. 

Znów burza oklasków. Prze Przemawia tow. Ujj Janos 
nawia tow. Vjj Janos, Mówi Foto J. Bazylewskl 
, jedno,ści celów młodzieży świata, o przyjaźni, która łączy 
10przez granice, o walce mlodzieży wszystkich krajów, o po 
:ój i szczęście narodów, którą umacnia i potęguje festiwalo­
wy marsz. Zyczy młodzieźy dębickiej dalszych sukcesów w 
tym marszu. 

N· (l. specjaLne żqdanie przedstawiciela redakcji tow. Ujj Ja. 
nos przekazuje życzenia młodym czytelnikom " Nowin Rze 

+!Owskich" ... Jak najlepSZYCh sukcesów w przygotowaniach 
do Festiwalu. , 

Potem na scenie przeWija się korowód tańców ludowych_ 
Zespoły artystyczne ze szkól, i gromad powiatu dębickiego 
przedstawiają swoje wyniki, swoje mistrzostwo artystyczn •• 
Jest na co patrzeć . ' 

Zapada wieczór. Ploną liczne lampy. Na trzech parkietach 
rój tańczqcych par. Długo bawi/a się młodzież, która w tru­
dzie wykuwa festiwalowy czyn, któr tt dokłada wysi/ku, by 
w okresie festiwalowych przygotowań pomnożyć bogactwa 
naszej Ojczyzny, wyróść na pelnowartościowych obywateli. . 

H.N. 
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Wspólna deklaracja przewodniczącego Rady MinistrówlSRR N.A. Bułganina 
i premiera Indii Jawaharlala Nehru 

~, MOSKWA (PAP) . Czwart­
kowa prasa moskiewska o­
publikowała ~kst wspólnej 
deklaracji przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganina i premiera Indii 
Jawaharlala Nehru, kt6ry 
poniej podaj em;\': 

Na zaproszenie rządu 
ZSRR premier Indii Shri .Ja­
waharlal Nehru odwiedził 
Związek Radziecki. W cZ2sie 
swego pobytu w Moskwie od 
był on kilka rozmów z nrze-

, wodniczącvm Rad~' Mini­
strów ZSRR. N. A Bu!gaJ1i­
nem i innymi czl.onkami rz'l­
du radzieckiego. Rozmowv te 
toczyły się w przyjaznej i 
serdecznej atmos~erze orn 
obejmowałY szeroki krąg za­
gadnień stanowiących przed 
miot wzajemmego zaintere­
sowania obu krajów, ' jak 
również doniosłe problemy o 
char~kterze międzynarodo­
wym; wypływające z obecnej 
sytuac,ii międzynarodowej . 

Stosunki między Związ­
kiem Rad:uieckim a Indiami 
pomYŚlnie opierają się na 
trwałej· podstawie przyjaźni 
i wzajemnego zrozumienia. 
PrzewodniCzący Rady Mini­
strów i premier s.ą przeko­
nani, że w stosunkach tych 
należy nadal kierować się 
następującymi zasadami: 

1) Wzajemne poszanowa­
nie terytorialnej Integralno­
ŚCi I FUwerennościj 

2) nieagresja; 
3) nieingerencja w wewnę- r 

trzne sprawy z· lakichkol­
wiek bądź motywów o cha­
rakterze gospodarcz~"\ll, po­
litycznym czy ideologicznym; 

4) równość i wzajemne ko­
rzy$ci oraz 

5) pokojowe współistnie­
nie. 
Przewodniczący Rady. Mi­

nistr6w i premier są prze­
konani, że te zasady, które 
ostatnio ZYSkują coraz więk: 
8ze uznanie, mogą być sto­
IłOwane na .. c!>raz . ..\'(iększą 
skalę I że w 'przestrze,gariiu 
tych zasad' pn~e~ :pai'lśiwa . W 
ich. stosunkach wzajemnych 
tkwi główna nadzieja na u-

480 absolwent6w 

sunięcie strachu i nieufności 
z:e świadomości narodów o­
raz na osłabienie dzięki te~· 
mu napięcia międzynarodo­
wego. 

Szersze uznanie tych zasad 
rozszerzy sferę pokoju. przy­
czyni się do wytworzenia 
wzajemnego zaufania między 
narodami i utoruje drogę 
do ściślejszE'j współpracy 
międzynarodowej . Atmosfe­
ra poko.iu, iaka w ten spo­
só\'>nowst;;nie. umożliwi po­
szukiwanie P01,0iowego 'roz­
wiąza;ria problem6w mię­
dzynaro<lowych metod roko­
wań I pojednania. 

Przewodniczący Rady Mini­
strów i premier ~twierdza .i2. 

że w różnych częściach świa 
ta małe i słabe państwa od­
czuwają nieokreslony, i, być 
może, nieuzasadniony strach 
przed wielkimi mocarstwa­
mi. Uważają oni, że strach 
ten należy rOllProszyć wszel­
kimi możliwymi srodkami. 
A w tym wypadku najlepszy 
środp.k sprowad7.a się do te­
go, aby bezw7,;tlednie prze-o 
strzegać wspomnianych wy­
żej zasad współistnienia. 

Przewodniczący Rady Mini 
nistrów i premler z zadowo­
leniem witają wyniki konfe­
rencji krajów Azji i Afryki, 
odbytej . w Bandungu w 
kwietniu br. Konferencja ta 
miała historyczne znaczenie; 
była bowiem pierwszą swego 
rodzaju konferencją. na któ­
rej spotkały siE: niezależne 
państwa dwóch kontynen­
tów, mające różne systemy 
polityczne i społeczne, sta­
wiając sobif' Jako wspólny 
cel wytyczenie dróg .1 sposo­
bów osiągnięcia wszechstron 
niejszej współpracy gospo­
darczej, kulturalnej I poli­
tycznej. Wyniki konferencji 
zasługują na uwagę i mają 
duże zmaczenie nie tylko dla 
uczest.nlczących w .niej kra­
j"w, lecz rÓwnież .. ,dl, spra­
WY PokoN· na całym świecili. 

.. ~T7..ew,opnl~zą~y ~dy Mini­
stróW 'i premier pragną w 
szczególności. wyrazić : swe za 
do....rolenle z powodu uchwa­
lonej na konferencji i for­
mułującej koncepcję pokojo­
wego współistnienia dekla­
racji w sprawie utrwalenia ' 

międzynarodowego pokoju i 
zacieśnienia współpracy mię 
dzy narodami. 
Przewodniczący Rady Mi­

nistrów i premier przyznają, 
źe Istnieją oznaki poprawy 
ogólnej sytuacji międzynaro­
dowej . W szczególności wi­
tają oni 7. zadowoleniem osła 
bienie napięcia na Dalekim 
Wschodzie, przyznanie Au­
strii riiepodległości, popra­
wę stosunk6w między Związ 
kiem Radzieckim a Jugosła­
wią, bardziej wyraź'le, bar­
dziej powszechne i dająr:e się 
wszędzie zaobserwować zro­
zumienie niebezpieczeństwa 
wojny w wieku atomowym. 
Mimo to, na wielkich obsza­
rach lek i podejrzliwość prze 
waż~ią w świadomości posz­
czegÓlnych ludzi i całych na 
rodów, co rzuca cień na sto­
sunki międzY'1arodowe. Cho­
ciaż na Dalekim Wschodzie 
nastąpiło osłabienie napięCia, 
prz:vczyny tego napięcia 
wciąż jeszcze istnjeją . 
Przewodniczący Rady Mi­

nistrów i premier mają SZCZ( 
rą nadzieję, że słuszne pra­
wa Chińskiej Republi;,i Lu­
dowej do wyspy Taiwan bę .. 
dą mogły być ZMP0Kojone w 
drcdze pokojowej. Jednocze­
śnie przewodniczący Rady 
M inistrów i premier potwier 

. dzają ponownie swe przeko-
nanie, że powtarzająca się 
wclążodmowa dopuszczenia 
Chińskiej Republlkl Ludo­
wej do Organizacji Narod6w 
Zjednoczonych jest przyczyną 
wielu kcmplikacji na Dale­
k 'm Wschodzie i w innych 
rejonach. Uważają oni, że 
konieczne jest przyznanie 
Chińskiej Republice Ludo­
wej przysługującego jej praw 
nie miejsca w Organizacji 
Nar<><1.6w Zjednoczonych, 
przyczyniłopy się to d\) ,zwię 
kszenia roli ia u tory te t.u 
ONZ; Uważają oni r6v.'l'liez 
:ta rzecz :ważną, aby wszyst­
kie państwa <><!p9wiadające. 
wymogom Karty NZ , w .. spra 
wie członkostwa -z&stały przy 
ję.te do Organizacji ,Narodów I 
Zjednoczonych. ZWiąZEk Ra­
dziecki, którego przedstawi­
ciel jest jednym z dwóch 
przewod'ńiczących konferen­
cji genewskiej, oraz Indit\ 
których przedstawiciele są 
przewodniczącymi wszyst-

łechn ik6w - rolnik6w 
zasili kadry 

fachowc~w - rolnlk6w 
{r) Ostatnio w 11 techni­

kach rolniczyC'h naszego wo­
jewód~wa 480 uczniów skła­
dało egzaminy doj.rzałoścI 
przed państwowymi komisja 
.mi egzaminacyjnymi, wY'ka­
zując pełne przygotowanie 
do pracy. Po egzaminach . 
większość młodych teehni­
ków - rolników zgł~iła się 
do pra.cy w województwach 
zachodnich. W naszym woje­
w6dmtwie pozostaje M ab501-

Pamięta,jmy O kukurydzg -

. wentów. 28 z ,nich pracować 
będzie w POM, 17 w pań­
ałil.vowej służbie rolnej 1 10 
w PGR. 

Instytucje, które mają u­
trudnić absolwentów czyn!!, 

\ jiUŻ . pnygotowania· cele,m 
przyj~ia do pracy młodej 
kadry. . 

Momentem decydującym o r 
wysokośCi plonów kUkUry-1 
dzy jest Okres l?lel~acj!.In 
struktorz:v . roln1 oraz agl'On(') 
mowiePOM i PGR stale win 
ni wiE:c pourzać plantatorów 
o m€todach pielęgnacji tej 

- rośliny. 

Służba ochrony roślin rów 
nleż· jesf~bowiązana do czu 
wania nad zdrowotnością ro 
ślin oraz: do walki ze 8zkod­
nlkami. W· każdym powlato~ 
wym zarządzie rolnictwa 
przygotowano odpowl.ednle 
Ilości skutecznych środ·ków 

cbemicznyeh i na sygnały . z 
terenu agronomowie ochrony 

GOM naszego województwa 
skosiły 2SS ha łąk 

(r) GOM w naszym woje­
w6dztwie WY'Pożyczyły sprzęt 
do sianokosów 'spółdzielnIom 
produkcyjnym f go&podar­
Itv.rom lndywid·ualnym. . Do 

Komunikat 
W dniu 27. VI. 195' r. o godz. ' 

9.30 w Wojewódzkim Ośrodku 
Szkolenia partyjn:eg-:. odhedzie 
aI~ seminarium dla ucz~.' nik"'"" 
grupy samoksz.talcen!""e.l z e­
konomii poUtyczne.1 II rok n. 
tern·,t: "Socjallstyczn:l. go.podar 
ka. w rolnictwie". 

W tym samym dnJu" lIoliz. 
1f-tej w Wojewódzkim OśrodkI' 
SZkolenia partyjne,!o "dh~d z! e 
&I~ .emin .. rlum d'~ ucze.tników 
grupy samok"zta1cenjowej z ma 
terlallzmu d.lale!<tycznego : na 
temat: .. Teoria poznAnia mate­
rializmu dialektyunelo". . 

W dniu Z8 . VI. 19:15 r. o godz. 
9.30 w Wo.lewódzklm Ośroclku 
!'zkolenla Partyjnego odbędzie 
e.!ę ~eminarium dla uczestników 
grupy samOkształceniowej z hl-I 
storll KPZR rr rok na temat: 
.Leninowskle Ilormy tycia par­
lVJnero". 

dnia 17 czerwca br. muzy­
nami GOM ~koszono 285 ha 
łąk. Wyróżnia sil: w slanoko 
sach GOM w Sttlhnie (pow. 
Radym,no), które-,o maszyna 
mi SkOSZOOłlO trawI: na 82.5 
ha, Kie'rownlik tego GOM-u 
Michał Kryflltkl dopHnowa! 
należytego remontu mMzyn 
kośnych i nadal &a o ich 
mak:v.nełne wykorzystanie. 

'Wydajt się jednak, że 
GO;\1 ;>rz" zb:eraniu zamó­
wiEń na P":>cę przy siano'ko­
sach poszły nil .pe~wną ła.t­
wiznl: gdyż 7.cbowią·zały się 
wypożyczyć kosiarki przede 
WSzYstkim sp6ldrleln1om 

.. produkcyjnym. a mniej IO~­
.podarstwom j·ndywidualnym. 
A pizeciei ich głównym za­
daniem jest obsługiwanie 
indywidualnych chłopów, 
Sp6łdzielnie produkcyjne 
mogą prz.eciei korzystać w 
w i~kszej miene z kosia·rek 
POM. 

roślin pomogą VI dokonaniu 
odpowiednich zabiegów. 
Duźą uwagę trzeba .ZWTÓ 

cić na ntactwo, które w 
okresie kiełkowania kuJru­
rydzy wyciąga z zie­
mi młode roślinki. Każdy 
myśliwy za zabitego ptaka 
niszczącego kukurydzę otrzy_ 
ma dwa naboje. Wydają je 
agronomowie ochrony roślin 
przy powiatowych zarządach 
rolnictwa, po okazaniu gło­
wy zastrzelonego ptaka. 

Stwierdzono już w terenie, 
te niektóre plantacj€ kukury 
d~y zostały uszkodzone przez 
ptactwo, przymrozki, względ 
nie nie wzeszły na skutek sła­
bej siły kiełkowania ziarna. 
Plantacji .. takich nie można 
w żadnym wypadJru zanied­
bywać. Brakujące rOŚliny na 
leżY dosadzać ziarnem namo 
czonym uprzednio w wodzle, 
a plantacje zniszczone zupeł 
nie winny być zastąpione 
końskim zębem przeznaczo­
nym na zielonki względnie 
do silosowania. Zadaniem 
służby agrotechnicznej POM 
i PZR będzie stwierdzenie 
zniszczeń na plantacjach i do 
pilnowanie, by GS i PZGS 
szybko sprowadziły nasiona 
końskiego zębu z Centrali Na 
siennej i dostarczyły je rol-
nikom. ( 

Dalszym zadaniem służby 
agronomicznej jest kontro­
la plantacji kukurydzy u roI 
nlków oraz u spÓłdzielców, 
k6rzy zgłosili swój udział w 
konkursie uprawy tej rośli­
ny, Plantacje te winny być 
przykładem wzorowej pielę­
gnacji i tym samym winny 
dać najwyższe zbiory. Nagro 
dy konkursowe będą bodź­
cem do masowej uprawy tej 
cennej rośliny w naszym wo 
jew6dztwie. 

kich trzech komisji między­
narodowych w Indochinach, 
wzięły na siebie szczeg6lną 
odpowiedzialność w zw:ą?.ku 
z .wprowadzeniem w życie 

porozumień genewskich. Po­
rozumienia te stanowią wy­
mo wny przykład zastosowa ' 
nia met.ody rokowań w roz­
wiązywaniu konfliktów mi~ 
dzynarodowych, rozmiary o­
siągniętych sukcesów w prak 
tycznej reałizacii tych poro­
zumień powinny być uważa­
ne za miernik wartości me­
tody l~kowań jako sposobu 
rozstrzygania rozbieżności 

Niedawna umowa w spra-\ 
wie budowy w Indiach z . 
pomocą rządu radzieckiego 
zakładów hutniczych je::lt 
charakteT)'stycznym przykła 
dem takiej wsp6łpracy. 
Przewodniczący Rady Mini­
strów i premier. uwzględnia 
jąc wzajemne korzyśei ta­
kiej współpracy, będą dążyć 
do rozwoiu i zacieśnJenia sto 
sunków mi~dzy ich obu kra­
jami w dziedzinie gospodar­
cze.i i kulturalnej oraz w dziE' 
dzinie badań naukowych i 
technicznych. 

Przewodnlczą~y Rady Mi-
międzynarodowych. 

Dlatego też prz~wodniczą- nistrów i premier wyrażają 
ey Rad~' M ·n istró\,.' i pre.. zadowolenie z powOdu tego, 
mier dokonali specjainei a-

że mieli możność dokonania 
wymiany poglądów i omó' 
wienia osobiśc:e zagadnień 
będącj'ch przedmiotem ich 
wspÓlnEgo zainteresowania 
oraz są przekonani , ze wyni­
ki ich rozmów i na\\-:ązan ie 
przyjaznego kontak,u przy­
czyn ią się do dalszego umo;: 
nicn\a i rozwoju 3toSUnl<ow 
między obu kra.iami i naro­
dami i będą służyły intere­
som pokoju na caiym śwle· 
cle. 

N. BUŁGANIN 
przewodniczący 

Rad:v Ministrów ZSRR 
JAWAHARLAL NEHRU 

. premier Indii 
Moskwa, 22 czerwca 1955. 

nalizy sytuacji w Indochi­
nach. Mimo trudności , które 
w poszczególnych wypad­
kach miały poważny chara.k 
ter, rEalizac,ia porozumień 
na ogól była dotychczas za­
dowalająca. 

Jak uczono mnie savOIr vivre'u 
czyli 

Dalsze wykonyv.,;anie poro 
zumiel1 jest obecnie w pew­
nym stGpniu zagrożone w 

osobliwa reakcja nu krytykę 
zw'ązku z nowymi nieocze- Trzeba stwierdzić nieodwo l 
kiwanymi wydarzeniami. łalnie na wstępie, Że w 
przewodniczący Rady Mini- blędzie tkwią ci wszyscy, 
strów i prEmier pragną we- którzy mniemają, iż ostrze 
zwać wSi!:ystkje rządy, od któ, krytyld sięga tylko do pew­
rych zależy wykonaniewa-! nego szczebla społec:tnej dra 
runków porozumień, do u- biny, mówiąc innymi słowy 
czynienia wszystkiego, co w - godzi jedynie w ludzi ni­
ioh mocy, dla wykonania żej postawionych. Ostra I 
swy<:h zobowiązań, aby po- nieubłagana krytyka nie ml­
rozumiehia mogły być w pel nie nlkog9 kto na nią zasłu-
ni o·siągnięte. Z;e szczególną guje ... Ze niektórym wielkim 
stanowczością wzywają oni .,personom"· trudno się z tym 
do tego zwłaszcza, aby tam, zgodziĆ to inna sprawa.. Dla­
gdzie przeprowadzenie wy- tego trzeba je cierpliwie i 
borów ma być przesłanką u- systematycznie przyzwycza­
regulowania problemów poli jać do krytyki i odpowiedniej 
tycznych, wysiłki zaintereso reakcji na nią. 
wanych rządów zmierzały do Hutę Stalowa Wola odwle 
całkowitego wcielania w ży- dza.łam nieraz. Zawsze by-
cie warunkówpc-rozumleń . lam tam mile widziana.. Pa.r 
Spośród problemów mię- torg huty tew. Linowski wY 

dzynarO<lowych, głęboko nur ka.z:ywał jak najży('zIlW5Z-Y 
tujących narody, najbardziej stosunek do przedstawloieli 
nie cierp:ącym zwłoki l mo- prasy. I wszystko byłoby w 
gącym mieć poważne następ porządku gdyby nie Jeden 
stwa ~la sprawy wojny i .po k.rytyczny artykUł zatytuło-
kOJu, Jest problem r<lzbroJe- ' . 
nia. Tenr!enc.ia do zwiększa-! wany "Omówiliśmy, zorgalll 

zowaliśmy - Wytypowaiiś­
nia zarówno zbrojeń zwykle my" (zamieszczony dnia 12. 
go typu , jak i zbro.ie!'J. ato- XI. 1954 r., w naszym pili­
mowych wzmogła istniejące mle, czytelnicy pamiętają go 
wśród narodów obawy i po- zapewne), w którym m. In. 
dejrzenia oraz spowodowała znalazła się mała ale dość 
odciągnięc ~ e zasobów narodo treściwa uwaga pod &dresem 
wy ch od ich naturalnego I Komitetu Zakładowego par­
przeznaczenia, . a mianowicie I tli I osobiścIe tow. Linow-
od PDdn. oszeni.a d.obro. bytu lud I skiego. Wszystko z hei'oiz-
ności. Zdaniem przewodniczą mem i Iście męską W'ytrwa-
cego Rady Minlst.row i pre łośclą zni6słby ww. Linow-
miera nic nie powinno stać ski (nieraz już bowiem zno. 
na przesZJkodzie w prowadze- sił podobne rzecz-y, gdy kry. 
nlu całkowitego zakazu pro- tyka dotYCzYła całego Koml-
dukcji i stosowa1).ia broni ją- tetu) ale że artykuł poruszył 
drowej i termoj ądrowej oraz oso.biścle jego "fiietykalną" 
dokonywania z nią doświad- osobę wyczerpał clerpliwosć 

że powinna być przeprowa-
czeń. Uważają oni również, I partorga.. 

dzona jednoczesna i znaczna Pierwsza reakcja - pne­
redukcja zbrojeń zwykłego kłeflstwa ł złorzeczenia. pod 
typu oraz że powinna być adresem autora, druga - pod 
wprowadzona i utrzyrnywa- adresem tych WSzYstkich. kt6 
na skuteczna ko.ntrola mię- rzy ośmlelUl się udzłela6 In 
dz.ynarodowa nad realizacją formacji A poniewał arty -, 
takiego rozbrojenia i takie- kuł poruszał pracę organlu 
go zakazu. W związku z tym ejl zetempOWSkiej więc po­
ostatnie propozycje radziec-
kie dotyczące rozbrOjenia za 
stały przyjęte jako i.stotny 
wkład do sprawy pokoju. 

Przewodniczący Rady Mi­
nistrów i premier uwaźają, 
że pięć zasad proklamowa­
nych w niniejszej deklaracji 
otwiera szerokie pole działa­
nia dla r<Jzwoju współpracy 
Jrulturalnej, gospodarczej ; 
technicznej między obu kra­
jami. 

Fakt, że każdy kraj posia .. 
da system kształtowany 
przez jego własny geniusz, 
prz.ez jego tradycje i otocze­
nie, nie powinien przeszka­
dzać takiej współpracy. Isto 
tnie, podstawa prawdziwego 
współistnienia, w jakie wie­
rzą głęboko przewodniczący 
Rady Minlstr6w i premi€r 
polega na tym, że państwa o 
różnych ustrojach społecz­
nych mogą . Istnieć obok sie­
bie w pokoju i zgodzie oraz 
pracować dla powszechnego 
dobra. 

Osiągnięto już wyraźny roz 
w6j współpracy między obu 
krajami w dziedzini<: kultu­
ralnej i gospodarczej, do cze 
go przyczynił się zawarty w 
swoim czasie układ handlo­
wy. 

Krytyka 
pomogła 

Za uchylanie ślę 

od płacenia alimentów 

- więzienie 

W zwią.zku z na·9zYm ar­
tykułem z dnia 26 maja br. 
p~ .. Wyrok jest Muszny, 
ale..... Ko>menda Wojewólh 
ka Mf1lcj.i ObywatelSkiej w 
R7A!~1.()wie zawiadamia, że 

J6zef Smłałe;k z Bud Łań-
cucldch o~dzony zostal w 
więzienIu, celem odbycIa 
zasądzonej mu 16-mieslęcz 

nej karv z powodu uohyla­
nia się od płacenia alimen· 
łów na rzecz sw~j pozamał­
teńskf~j córki, Krystyny B. 

- Ponadto po z·bada·niu le­
karskim Sm.lałek ze·stanie 
skierowa.ny do od'POwied­
niego obozu pracy. a należ­
ny mu zarobek przekazany 
zostanie na utrzYma-nie 
\kiecka. 

dejrzenie padło niebawem na 
.ówczesnego przewod'liczące­
go tow. Szymczychę. 

Kazał go co prędzej wezwa6 
do siebie. Na.przód na.stąpila. 
specjalna. lekcja. o taktach i 
nietaktach - ooś w rodzaju 
savoir vivre tylko oczywiś­
cie w "nieco" ostrzejszym to 

. nie... rozumie się . A potem, 
partorgowi zaświtała zba­
wienna myśl, z którą nie 
bawem zdradził się przed 
tow. Szymczychą - pisać do 
"Trybuny Ludu", zbić do 
!Szczętu te "oszczerstwa", wy 
ll1azać plamę, wYbielić się, 
wybielić za wszelką cenę. 
WnlO!lek jC\lna.k, wskutek o-­
poru tow. Szymczychy pa­
trzącego trzeźwiej na spra­
wę, upadł. Upadł dlatego, że 
tow. Szymczych8, jako prze­
wodniczący ZMP najlepiej 
odczuwał tę "troskliwą opie 
kę" KZ nad organizacją mio 
dzlE'iową. . 

Zycie '. potoczyło się na­
przód. WydlJ,wało się nawet, 
że tow. Llnowski wróci! do 
równowagi. Być może przy­
wrócili mu ją towarzysze z 
KC, którz-y niedługo potem 
byłl śwladkamiooeny pracy 
organizacji zetempowskiej 
huty. W każdym razie spra­
wa ucichła. Tow. Linowskl 
nie napisl1ł .ani do "Trybu­
ny Ludu" ani też do naszej 
redakcji. W Zarządzie Fa­
brycznYm ZMP nastą.piły 
zmiany. Przyszedł nowy prze 
wodnlczący i wiceprzewodni 
czący. Częściowej zmianie 
uległ równIeż stosunek Ko­
ń1itetu Zakładowego do 
spraw młodzieży. 

Niedługo potem przyszło 

do redakcji wYjaśnienie Pre 
sydium Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP, w którym · czy­
tamy Dl. in.: SPRA '\\Y PO­
RUSZONE W ARTYKULE 
SĄ SŁUSZNE. ZARZĄD WO 
JEWODZKl POMOGŁ . ZF 
ZMP W ROZPRACOWANIU 
N~JBLlZSZYCH ZAGAD­
NI~ STOJĄCYCH PRZED 
ORGANIZACJĄ ZETEM­
POWSKĄ HUTY_ 

Upłynęło już dobre p6ł 
roku od chwili ukazania się 
owego artykułu. Przed kilko 
ma dniami odwiedziłam hu· 
tę. Zabl1źniona rana w ambi 
cj! tow. Linowskiego odśv . .(ie 
żyła się na m6j widok. Przy 
brawszy postawę człowieka 
atakuiącego warknął ordy­
narnie zza biurka ... czego tu 
chcecie? Nie pomogły uwa­
gi .. . Ja z wami inaczej roz­
mawiać nie mogę - zawyro 
kował groźnie pochylaj ąc się 
nad stosem pap:er6w. Trud­
no było w takim tonie pro­
wadzić jakąkolwiek dysku­
sję, więc rozmowa zakończy­
ła slp, !la dwóch przytoczo­
nych wyżej zdaniach. 

Nie zamierzamy tu pou­
czać tow. Linowskiego o tym 
jak należy rozmawIać z ludź 
mi, ale musimy zwróc ić uwa 
gę, że takie postępowanie 
jest głęboko niesłuszne, nie­
partyjne i jest wyrazem ne­
gatywnego srosunku do kry_ 
tyki. hen. 
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Drugie· . posiedzenie 
, ' . . . 

Swiatowego Zgromadzenia 
HET ,8INKI (P AP). WjeczO 

rem 22 bm. obradowalo pre­
zydium Swiatowego Zgroma­
dzenia Sił Pokoju, które u­
staliło procedurę obrad oraz 
ich porządek dzienny. . Na 
p 03iedzeniu w ybrano ściślej­
sze biuro w ~kładzie 33 osób 
z pre!. Joliot-Curie na czele. 
Z ramienia Polski do biura 
wszeqł poseł Ostap .D1uski. 

Na wniosek przedstawicie 
la Francji p. Pierre Cota, 
prezydium postanowiło . jed­
nomYślnie mianować Eduar;. 
da Herriot'a honorowym prze 
wcdniczącym zgromadzenia. 

23 bm. o godz. 10 · rano roz 

poćzęlo się drugie posiedze- I 
nieplenarne,kt6remu pr;t.e~ 
wodniczył Brazyli.icz~k · Jo­
sue . De Castro, członek par­
lamentu, priewooniczący Or 
ganizacji NZ do spraw wy­
żyWimja i rolriictwa(F AO) . 

De Casb'i:l zakomunlkowai, 
żeutwo~zon07 komisji, w 
których będzie się toczyła 
dyskUSja nad specjalnymi 
prOblemami. Komisje są · na­
stępujące:!) rozbrojenia . i 
sprawy broni atomowej , 2) 
bezpieczeństwa, 3) niezawisło 
ści narodÓw i pckoju, 4) 
spraw gospo<!arciych i 50-

------~---------

K'Omunikatkomiłełu· organizacyjnego 
międzypaństwowego 

meczu piłkarskiegoPOLS~AB -BULGARIA B 
Organiza'torzy . międzypań-

atwowego mec:zru piłkarskieg·:. 

Polska. B - Bul-garla · B poda­
ją do wiadomości wazY8t~!ch za­
intereilOwal'l'ych, że bramy sta­
dionu Stali Rzeszów, na k):órym 
rozegrane zostanie powyższe 

spotkanie otwarte zostanI! ' w 
dniu 26 bm. o godzinie i'1, a 
zamknięte zostaną o godalnle 
16,30. PocU\t"'k przedmecz;l ·wY­
zn,a,czony został na godz. 15. _ 

Ulicami Obrońców Stalin,Jlra~ 

du, Pst rowsJ.-J ego wprowadzony 
zost ... "le w niedzielę jednokie­
runkowy ruch dla wsz.el·klc)\ po­
ja:<dów, Park'tng dla samo.cho­
dów, przywożących wid·zów mie 
ścić się będzie n~ boisku tr~ln­
gowym za szkołą przy ul. Pstro­
wskiego , O godz. 14 zam,knlęty 

zos.tanle rum dla poJa:<dów. P(') 
tej godJz!nle samoehody mogą 

dojechać do parkingu ulicą Dą­

bmwskieg<:> . 

WEJSCIE NA STADIOI'r 

Miejsca siedlZące podzielone Z(l·. 

stały na 23 sektory, omaezóne 
Literam! od A do Z. Na mlejsc~ 
siedzące o:<n"czone literami od 
A do K włącmle wchodzimy dwo 
ma bramami od strony za-k\adów 
WSK, a na s~ry od L do Z 

dwoma bramami od strony ml«-I 
sta. 

Na miejsca 9tojl\.ce wchodzimy 
wszystkimi bramamd. 

Orga.,Lzatorży· zwracaj .ą uwa­
gę , te dzieci . i młodzież sz.koll'la 
muszą pos!adaćr6Wnliiż · bilety 
wstępu. Dzieci bez bUetow n!,c 
będą wpuszczM'le na stadion. 

A teraz apel do w5Zystk!eh wO­
dzów i entuzjastów piłki not­
nej, którzy znajd" się na .. tadio­
ni~, .Obieldt jest nowy, paehnle 
je9Zcze ŚWiie1YUlą . Zwracamy . się 
do wszystkich , by poemU oi!ę na 
tym. spotkllmu w3półgMpoda.rza­
nu nie tylko obielctu . ale cale) 
imPrezy, StAdion z;bud<,p,,,any zo­
stał dla w~zystkieh sportOwców 
Rzeszowa i dlatego W'iIt.'r.>CY mu­
simy go szanować. jsk ~obiM_ 
własność, s t wótv.my I'Odczas o­
bu mee>:6w milą i pnyjemną at­
mosferę. Dopingujmy ładne za­
granIa Jednych i drugich , byś­

my wychodząc z mecl.U mlt>lI pel 
ne zadowolenie. Że byl1śmy 

świac1·kaml pierw~zej i nie ostat­
·nlej \Ol Rze~1.owle impre'LY mi.­
dzynarodowej GKKF przyoble­
ca.I, te jeszcze w tym roku · Rze­
n6w otrzyma druJą Imprezę II 

mllldzynarodowym eharąkter'Ee. 
A więc do miłego zobaczenia 

si~ na stacLionie Stall Rz~z""w . 

Wczo.raj !>rzyje~hali ~y.cy 

pil'karze wyznaczenI do ·repre­
zenta.cji Polski. SI\ też trene­
rzy Foryś i Art",r. 

Mecz Pol .. ka B - ·B l' łgarla B 
prowadzić b~cl>lie sędzia cz!!cho· 
sło'wackl. 

M'OWINY RZESZOWSKI!! 

plenarne 
Sił -Pokoju 

Z obr~d 
jubileuszowej sesji ONZ 

cjalnych, 5) Wy1'nlaiw kultu­
ralnej, 6) zagadnień mIodzie 
żowych, 7) dz:ałalnosci sił 
pokoju. 
Pien'lŚzym mówcą na po­

siedzeniu plenarnym był du­
chowny ah~likań5ki z Klina" 
dy - Cand~, ; obecny w Hel­
sinkach w charakterze obser 
watora. 
Następn i e cdCzyt'lno tekst 

przemówienia na1Ę'slan~l!o 
prze? p:on l ą Rameshwari Neh 
ni (Indie) . 

W imien ~l\ delegacj i : nowo 
zelandzkiej przemawiała pa­
ni Ley, a następnie japC'!1sk: 
profe,or Kaoro Ya5ui, sekre 
tarz generalny Krajowej Ra 
dy .do spraw zbierania pod. 
pisów pod żądaniem zakazu 
broni masowej zagłady. Ya-
sui złeżył sprawoz~anie 'Z I 
walki naroduiapońskiego o 
zaka.z broni masowej zagła-
dy. I 

SAN FRA NCISCO (PAP) u-
waga delegacji przybylych n.a 
jubl1eu'3zową sesję ONZ, ~~ery­
k"ańs\( lej i ~w iato wej cipln11 pu­
blicznej oraz pra~y, . 'kupit,a sl~ 

~ .bm. na p r.zemówieniu szefa 
del~ga.cjl r ad ~: eck't ej, rn i n~ :1.1 &. 

spraw 7..ag(~n! cz'!lych ZSRt; 
w . . M. W.o ł0 t"wa . 

Od w c!emy C'h e:ou:!.i n r1nn ych 
setki ·o,ó b czekało na wydan.l~ 

hiletów w .;lę·pu na . s3io: I'<)$ i,,­
dz e,; P r7.e,.,,,6·..,,i enla $Z."!' dele­
~acji ra 'J zl~ck : eJ choieli wy~lu­

ch.ać n :.e tylk" mies!ikańcy . San 
F ra"c:"co. lecz przybyli s.p!'Ci al­
n ie w tym celu 111ie-~'!,kali. '..! y ln­
n y~h m l.a~.t ł s-t antlw ołnle !"yk a .n ­

sk ich. Wi"lk •• ala opery była 

pI'Ze"e>"!~ ,,a przepe\,n lone ·byly 
równ ! e-? loż e p t' a ~ owe Pr~ em6· 

\v!enJe VV. ~,t Mołotowa 1 rans­
rn : t ~ wane było w p rog r am;e ra­
d i ~wym i telewlay jnym. 

Delegae:i. gOŚcie i koregpor.­
denci pn.~w l .luch ... 11 z r05l1ą­

cy m zalnterp.sowaniem sł6\l\r m ~ ­

ni!tra Mołotowa . przerywając 

mu oz~sto o :<!as·kami 

We francuskim Zqromlldzr,niu 
NarorJowym 

PARYZ (PAP) . Komisja obro-/ 
ny narodowej parlamentu ·fran­
cusk lego omawiała dnia 22 bm. 
wniesiony przez rząd pro.lekt u­
stawy o reorganizacji ob rony na 
rodowej -we Francji. Projekt 
ten , już oc) d~w:nli. przy gotowy­
wa"v przez odpowiednie ln'tan­
cje rządowe w ywolal - jak do· 
n"si prasa paryska ostrą walk,;: 
we fnmcu.·klch kołllch rząc:'zą­
cych, 

Istota proJektu · polega nł u­
'lzleleniu szefowi rzaelu duży~h 
pre,'ogatyw w dzl .edzinle obro­
ny narodowej ! dowodzenia SI­
łami żbrojnymi , przy czym jed-

Ruch strajkowy 
,w Japonii 

PEKIN (PAP) . Z T" ki o dono­
szą;· że 22 · bm, odby l si~ tam ma­
sowy wiec,· w którym wzio:la u­
dzi ał około 30 tys. c.złonków F.e­
deracji Związków Zawodow ych 
prefektury Tokio. Wiec poświę­
cony był walce D poprawę . wa­
runków by tu mas pracujących. 
Zebrani jednom yślnie postano­
w i ll proklam"wać st rajk na 
mień 24 l 25 czerwca. 

O rganizac.le 7.w. ią1.kowe. 5 wIeI 
klcb japoń.klch · konce r nów hl1t 
niC"Z.ych .. ,Tawatł\ Se{t.etsu" .. ,Fu­
dżl Seitet~u" . .., Sum\tt):TIt)" .. N!­
kon Kokan" i ~, K obe S.~ikoH DO 
stariowiły przeprowadz!{, klik a 
str~ 1 kó\' .. w dniach. 24-~~ czetW - , 
.ca. Robotn icy tych zakładów żą- I 
daj ą podwyżki: p llre. - .-

nak pro.1 ektpodkreśla , że ve­
rogatv w y te będą wykorzy.ty­
wane bezpośrednio przez odpo­
wj ~('nlego minlstr" .. podczas ~rly 
szef rzadu bedzie formułował 
,cele ogÓlne". 

Komisja obrony narOdowej po 
stanowlla iec\nak, ż.e podstawą 
dla dyskusji w Z.gromad7.enlll 
Narodowym powinien być n;e 
prolekt rządowy, lecz ·'pracowa­
n y na k,)misji referat deputowa 
nego Pier re Andre' go . Komisja 
)drzuc"a wleknośC'ią~łosów 
ounkt proiektu rządowego . 

W · myśl, zat wi e , dzonegn po",ąrl 
ku dzlenneg~ . ta.~adnien ' e ··eor­
ganiz.cji .ystemu o»l-ony "a ·· o­
(, ')wei zostę.nie omów ione- .":,,rT-ez I 
Zgro",~d7.enie Narodowe \Ol cią­
gu 24 bm. 

.. ' Nr 1.4DllS77) 

Rzeczow~a i. :szczera 
wymiana poglądów 

(KORESPONDENCJA WŁASNA AGENCJI 
ROBOTNICZEJ Z HELSINF.K) 

Mamy za sobą drugi / 
dzień obrad Swiatowe­

go Zgromadzenia Przedstawi 
cieli Sił Pokoj li. 
Już pjerwsze godżi:; y trwa 

nia ·obrad wykazały, że w 
Helsinkach bę.dz ! emy 8wiad­
karni szerokiej wymiomy po­
glądów,ścierania się różnych 
opinii, że będziemy. świ ad­
kami gorącyCh nawet dysku­
sji. W składzie 33-osobowego 
,biura wyłonionego w czasie 
wczorajszych wieczornych 
obrad prezydium znajdują 
si~ ludzie o tak różnych po­
glądach. 

Wybor przez prezydium 
przewodn iczącego francuskie 
go Zgromadzenia Narodowe­
go Eduarda · Herriot honoro­
wym przewodniczącym Siwia 
towego Zgroinadzenia Przed­
stawicieli Sił Pokoju rów­
nież wymownie świadCZY o 
celach, jakie stawia sobie 
światowe zgromadze'.1ie. Ce­
lem tym jest skupienie wo~ 
kół sprawy obrony pok'Jju 
wszystkich ludzi, którzy nie~' 
zależnie od swoich . przeko­
nań. niezależnie od swych 
pOjłlądów na politykę tego 
czy innego kf1ju, rzeczywiś­
cie . pragną, by w stosunkach 
międz:"'\1arodowych zwycię-
7.yła idea pokojow ego współ­
istnienia, 

"Nie chce ŻVĆ w świecie 
strachu i p.')dejrzeń" - mó­
wi pa~tor C'lOdy. a następ~ 
nie dzieli s j ~ 5wCri ml liczny,. 
mi wątpliwcs,i "lmi . Wątpli­
w,:,ści o35tora ka71;]1:lvi~kie.lto 
·'ir> pozostaną bez odpowie­
dzi. 

Co zrobić w celu usunięcia 
oViej pódejrzl!woścf, o kt9rej 
mówi pastor Candy? Odpo­
v:iedź mI to pytanie słyszeli ś 
my w · czas.ie czwartkowy-ch 
obrad. . Pan.! Rameshwarl 
N ""hru, której pr zel11ówien ie 
odczybl jeden .7; członków de 
legac.tl hinduskiej, widzi dro 
g~ prowadzącą do tego celu 
w zakazie stosowania i pro'­
dukcwania broni masowej za 
głady, w zakazie tworzenia 
baz wojsko\vYch na obćych 
terytoriach, w likwidacjj pak 
tów wojenny ch. Pr~f'dstawi~ 
clelka Nowej Zelandii , pani 
Ley uważa, że zmontowanie 
wojennego paldu SEA Tq na 
Dalekim Wschodzie oraz a­
gresywna polityka USA w 
rejonie Taiwanu . nie dadzą 
się pogodzić z dążeniami do 
odprężenia w świecie. Profe­
sor ja:poński; Kaoro Jasui, 0-
świadcza,że naród japoPski, 
który przeżywał · potworno.ść 
HirosZ;my i Nagassaki, jest 
szczególhie . uprawniony do 
zabierania głosu w tej sora_ 
Wie, uwa~a za podstawowy 
\varunek odpreżenia w świe­
de zakaz produkcii i stoso­
wania wszelkiej broni maso­
wej · zag'ady. 

W sorawczda"liach wieI. 
kich konferencji międzynaro 
dowych zwykło się pisać, · że 
"w kuluarach mówi się", że 
"IN ltuluarach przypuszcza 
się", że "w kuluarach panu­
je" taka a taka atmosfera. 
W Helsinkach nie trzeba za­
glądać do kuluarów, by wie­
<;lzleć , o czym mówią delega­
ci,. nie trzeba myszkować po 
kUluara(:h, by mierzyć Cl.tmo_ 
sferę Wystarcży prz<-;ść si~ 
p6 S21i, porozmawiać z posz­
czegoInymi delegatami w cza 
si,e· ·przerw w obradach, Wy­
starczy zajrzeć do biura. 
gd2Jie przY szklance . tradycyj 
nego mleka lub przy kuflu 
piwa toczą się ożywione dy~­
kusJe. Delegaci kL mE!ntują 
wystąpienia, dys~uttlją nad 
stan.owiskiem, jakie zajmą w 
obx:adach. komisje, które roz­
poczną prace w piątek po 
południlJ· .. ' .. 

----------------------~I.----------------------~ 

Atmosferę wYczytać moz.,. 
na 7. ich twarzy. Jest to atmo 
sfera przesycona optymiz­
mem, który panuje . tam, 
gdzie jest szczera, rzeczowa 
dyskusja. 

Stadion Stali przed ,;zapięciemna ostał"; guzik:' 

Witamy w Rzesznwie Jliłk~arzy HułqRrii 
:Zyczeniom i pragnieniom sym· 

patyków piłki nożnej w Rzeszo­
wie sta.nJe się zadość, Stadlpn 
Sta li jest już prawie całkowi<;le 
g oto w y, a w dniu wczorajszym 
i dzisiejszym· .całość prac pr.7.ygo 
towawczych do spo tkania Poi­
ska B - Bułgaria B " zapina się 
n a ostatni guzik" .. Dzisiaj w go· 
dzinach porannych witamy w 
Rzeszowie pllkarzy bułgarskich, 
k tórzy p rzy j ada pociągiem war­
szawski m o godz. 7.02 . Pozostato 
tylkO pObrać bilety i przygotO­
wać się na emocje jakich .ocze· 
k u jemy w szy scy ze stron·y buł­
ga rskich gości I nasz.ych repre-
zentantów. , 
. W rzeszowie będziemy śwlad· 

k ami spot kania "drugiego. fron ­
tu " . Jeśli dotychczas niezbyt 
szczęśliwie kompletowano jed.eC 

na5 tkę " B" , k tóra ponosiła przy 
k re po,· ażki to w rz!!~zówskiin 
pojedy nku na!<Z drugi garnitur 
win,en wypaść o wiele lepiej . 
P rzede wszy s tkim ata k został o­
pa r ty na szkielecie w iosennego 
mi3trza Lig! - łÓdzkiego Włók­
niarza . Dwóch skrzydłowych Wi­
śniowski i Są.iadek wzglęc)nie 
G r onowski uzupełrt i ą tę trójkę· 

Ale do gwizdka sędziowskiego, 
da.t ą cel(o · sygnał na. rozpocz.;cle 
pi łkarskiej " wojny" Polska­
B u' gui a pozostało ·jeszcze dwa 
dni, Korz~'stlljąc z tego odwie­
dziliśmy "świeżo upieczony" sta­
d ion rzeSZOWSkiej Stali . Miejsca 
si edzące pachnac~ je,zcze zywl­
cą oczekują na oierwszych wi­
dzów. r choć od meczu dzlelą 
nas trzy doby - na stadlonie 

spotykllmy kilkudzi esięciu n·aj­
bardziej zainter,esowanYc.h me­
czem · entUzja~tów. Czyźby Już 
ter az · rezer wowali sobie miej' 
sca ·na spotka·nle? NIe, Pr~s~11 
oni , b v z ciekawośCią p·rzyglą­
Ó8Ć się nowemu obiektowi i po­
cjyskutować o wszystkim . po­
c~wszy od ,widowni ! samej pły 
ty boiska, a skończYW3ZY na 
szansach .pHkarzy polskich w me 
czu z Bulgarami i rzeuow akiej 

. Stali w ,przedmeczu ż reprezen· 
tacj" juniorów Polski. 

A trzeba stwf" rdzić, te płyta 
wygląda 1mponuj"co. Równiut­
kle · linie ogranicżające "ouka" 
białe· wzorowe· bramki, oraz świe 
ża, z'elona tr!,wa robią miłe· wfa 
tenle. SpeCjalni " fryzjerzy" 
kończ4 włajnie podstrzytyny 
płyty "nil Fanfana" . Podchodzi-· 
my do członków komItetu budo­
wy stadfonu tow, tow. wasiuka 
I Rudnickiego którzy bez chwili 
wytchnienia dopllnowują wlIZyst 
kich prac wykończeniowych : · Z 
pełnyYTi uznani,em . 'm6wią nam _o 
robotnikach ZBM , którzy wło­
żyli dużo wysiłku i ' dot rzymali 
słowa - kończąc budowę w t~r.­
minie. Natomiast. maJ" pretensje · 
doZRI, które z8.nieÓhaJoswoje 
zoboi,viązanill nie WyWi4Zuj"c ·slę 
~~~tYCle ·.2: nałożonych obow!~t-

D~ięki ofiarności I wysllkO'Wi 
budoi,, ' nlr.zych . stadionu - ialo­
dte ZBM, komi tetowi budowy 
orllz s.portowcom Stali I pra­
cownikom WSK, którzy w czy­
nie społecznym dop"mogll do u­
kończenIa prac w t@rm inle, bę-

RESOVIA - KADRA JUNIOROW WOJ, RZESZOWSKIE.GO s:! (%:t) 

Brani ki dla Resovii zdObyli 
Brudek 4 i Surmiak 1. Obydw·ie 
b r amk I dla kadry zdobył Bester, 

KOlej n y m spar ringpart.ne rem 
kadry juniorów woj. rzeszow­
skiego !:>yła w czwartek A-kla­
sow a clru 7.yna Resovii. Kadrowi­
cze zag rali o wiele lepiej, l)iż w 
meczu ze Startem Ryman6w, 
choc i aż w dalszym ci ągu zauwa­
ży ' iśmy duże jeszcze braki. Po­
ważnym błędem poszczel!~lhych 
zawodników to brak krycia iatar 
tu d o piłki. Obroń cy niepotrzeb 
n ~e ~ami st.\varzali pod ,vlasną 
bramką niebezpieczne sytuacje.; 
które wprawiały w kłopot Iiram 
karza. Trój k a obml\c6w zamfa"t 
a t ak0wa ,< p rz eciwn ika, ułll·t\vlała 
mu doiście do strzału .. Oczywi­
ście w całośc i nie było _ jeszcze 
zgrania . No , .81e to pierwsze·, do, 

Druk. Rzesz. ,Zald. Graficzne 

plero wspólne mecze. Młodzi pll- . 
karze kaory musz,! bezwzgl~d­
nie więcej uważa,ć na .lekcja9h, 
podczas których omawia sil: · tak 
tykę gry . . Rzecz zr02:umlBla, te 
musz,! ją stosować w ""aSie gry, 
by była sKuteczna. 

Re.$OVla . mimozwyelęstwa nie 
zagrala na,Ueplej. Napastnicy 
nr,teściglwal! się ~ . bezpośr~d­
nim . dojściU ·00 bramki, a · nawet 
"wjeehania" do niej z piłką, za· 
mlasl. pok1i.sić. się o odd,nie .strlia 
łu E dalsze1 . odległołci , Niektó­
rzy . napastnicy źle robią, · że . za 
głr;śno myślą; wskutek czego ·n·a 
boisku powstaje mały bał,sgan)k . 

Sędzlowle . prr.eoczyl\ dwa st>a,: 
10.71e, -.. z . których padły, ' bram·k\. 
To 'nie w·pływa dodatnio na mło 
dych piłkarzy'. 

dzll!l'ny mogli · w · ·niedzH~lę gościć 
na n·owym obiekcie piłkarzy ' Bul I 
ga,l i. Będzie to dla Rzesrowa wiei I 
kim zll.szczy lem 1 należy przy­
jąc · g<i,~ci , tllk, aby wywie1liod 
nas. jak na.1!epsze wrażenie. 

TERYTORIUM I. Lt,JDNOSC 
Republika Indii położona jest 

. w p~łt!dnl"w.j Azji I zajmuje 
większą część PÓłwysp.u Indyj­
sklegó. Wielki ten kraj, które­
'o obnar wynosi 3.04.7 , 9lI0 km 
kwadr" umieszkały jest przez 
363 m!l1ony ludnoścI. Na pÓłnociy 
Indie · graniczą z Chińską ·Repu­
blik" Lu~ow_, ns w.chodzle .z 
Burmll I Nepalem, na północno­
wscł\odzle z Pakistanem wsehod 
mm,a na p6łnoeno'zachodzie -

.z Pakistanem zachodnim. 
OD KOLONU· DO REPUBLIKI 
. Przez z . g6rll .200 lat Indie były 

koloni" angielllk4. Rokrocznie 
Anglia wyciskała ż Indii 200 m!­
l!on6wfuntów nterl1ngów· ·da­
ntny koionlalnej. W roku 1947 
Wielka Brytania zmuszona była 

udzielić Indii autonomii. Z ko-
10n11. Indie zostały przeksztalco­
ne w bryt~jskiedominlum . w 
laso r. Indie proklamowały się 

·nlepodległą ·repub1\k~, pozosta­
j4c nadal w BrytyjSkiej Wspól­
noci~ NarodÓw. 

USTnOJ ADMINISTRACYJI'rY 
I POLITYCZNY 

Republika IndII składa się z 27 

stanów. Większości" stanów kle 
r\lj~ SUbernatorzy lub komisa­
rze mianowani Przez prezyden­
ta repJ,lblikl. Inne zaś stany. są 
jesicze księstwami n, · wZÓr da'," 
nych kalęstvi hlndusklch . Na cze 
Je całych Ind1i stoi rząd central­
ny. 

JlIilie sĄ republik~ burruuyj­
ną; prezydent republiki wybie­
rany jest na .s lat. Władza usta­
w'ódawcza pozostaj~ w rękach 
2~izbowego parlamentu - Izby 

. ~udoweJ l. Izby. Stanów. 'Rada 
ministrów odp.ow!ada przed par 
lameiltem. W Izbie Ludo-

Robotni cy algerscy w M aison Rouge (dep. Seine et Marne) 
oglosiii stra,ik,by wjjra;:i6 w ten spos(,b protesf przeciwko 

. nędznym warunkom egzy~tencji . 
Na zdjęciu: Grupa strajkująCych. 

Fot - CAF 

Indie 
(Cyfry I fafeły) 

wej, liczącej Bot! deputowa­
nych, Partia Kongresowa ns 
której ·czele stoi premier Nehru 
posiada 362 mandaty , Partia ko 
munisty.czna repr Hentowana 
jest przez 23 posł6w . . 

KRAJ WIELONARODOWY 
Indie są państwem wielonaro­

dowym. Ludność ich składa się 
z wielu narodów, ras I plemion. 
Narody .te I. plemion .. stol_ na 
różnych szczeblach rozwoju kul 
turalnego i społećznego. m6wl,! 
rÓŻnym i · językami. Język{e·m u~ 

rzędowym jeBt 'jęZYk hind~ . 
14 języków większych stanów u­
znano również za Języki oficjal­
ne. 

PLAGA KASTOWA 
Jedną z plag, która w poważ­

nym stopniu hamowala kul iiI rai 
ny i gospodarczy rozw ój IndII 
były kasty. Przed drugll woj n,! 
światową Istniało VI Indiac·h 3;5 

tys , różnych kast. Do najni~szej 

kasty, do tzw. patiasów należa~ 
lo wedlug jednyc)l statystyk o­
koło 50. ml.n ludzi, a ""edluj In~ 
nych - okoló 8~ mlfl(\l1óW ludzI. 
Kasta pariasów pozbawiona byla 
wsz·elklch @iementarnych praw 
ludzkich. Człowiekowi z tej ka 
sty nie wolno było w obecności 

człowieka Innej kasty usiąść, wy 
móWić słowa, .podnieść oczu. 
.Człowlekowl wyższej kasty nie 
wolno było · zetknąć się zludf.ml 
kasty pariasóW, nie wolno · było 
niczego od nich przyjmować, ani. 
nieść Im w żadnym wypadku po 
m:ocy . . 

KOt.omzatorzy ......&zeUdml śrad­

kami utrzymywal1 .ustr6J kasto­
wy. Kamy I nienawiść (SSOW" 

były tymi czynni'kami, ,na kt6" 
rych opierało się m, in . panO:­
wanie Irolonialne. KOMtytu~ja · z 

1~ roku:<hiosła ·rorm&lme ka­
sty, W ~~Iu br, ·parlpment 
Iru1i1 uchwal!ł ustawę przewi~ 

du ja.CIl najsu~ kary wię-

1,Ierua za . ja 'tl ekolwlell! przejlwiy 
dyskryminllcjl kastowej . Rząd 

premleu Nehru , a zwłaszcz.a sal'n 
premier, podjął uporozywll wal­
kę . aby znieść o$tate=nle u~ról 
kllStowy. 

GOSPOD~RKA KRAJU 
A LUDNOSC 

Indie Sl\ krajem rolniczym o 
slabo rozwlnlo:tym przemyśle, O­
koło 80 p roc.. lu dnośc-i stanowi 
ludność rolnicZo'!. LI C>7Jba robot­
ników ro.lnych, tzn. chłopów : po­
zbaw ionych zu·pel<nle ziemi, prze­
~raezała do niedawna 33,5 mlllo. 
na, a około . 90 ·proc . . ludnośel 
wlejs.kfej zale7.nych było (>d ob­
m:arn1ków lub dzlei-taweów. 

Z · pracy w przemyśle i rze­
miośle · żyje zaledwiel:i·,5 · proe 
ogalu Pl'llcującej l udnoścL . Po·d­
stawowym W i~. probiemern ·sPo" 
łeeznym w ' ln1:!lam ·.jest problem 
produktywizacji wielu milionów 
nl@ zatrudnl onych mi_kańców 

miast I \\181. . 

BOGACTWA - KRAJU I ZyciE 
GOSPODARCZE 

rodte pomadajll nlezJlcz01)e 110-
«&otw& nawrame, jak ndtę, wę-

Ni~ ulega wątpl!woścł,~e 
"" . . Helsinkach przedstawicie_ 
le blisko 90 narodów dołożą 
wszelki:Ch starań, by priYbli­
żyć. urzeczywistnienie tYch 
nadziel. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

glel, rudę ż",lazn4, rudę ",an,~­

no\'·ą , . miedt, magn~zyt; sól 'ka­
mfenn", złoto. Bucizo !!:abO raz­
winiętyprzt'>mysł nie ~ykonY­
stuje · tych bogllctw, 

Il\die S" największym produ­
centem rytu. herbaty, bawełny, 
kauCZ'Ulru~ · . juty, tytoniu, kawy. 
Przeszła 30 proc. przedSięblo~Stw 
zna~duje się jenMe w . -ę\l:aCh 

rnonopoltStów ·.nglelsklch, któtzi7 
kl1mtroluj"najwa;;niejsze gałęzi. 

gOsPooa.rki · na'l"odowej, ., l~·1I: 
prz!!mysł naftowy, gu~, ; u­
rZI\d.ze!)!a · kolejowe; . laiPal1Ile­
two,· ·przemysł jutowy., elektro­
techn iczny priewaiaj"c4 część 
plantacji k.u~ulru . 1 herbaty. 

. WALKA Z ZACOFA..'1IEM 
GOSPODARCZYM 

W _ 19M roku rz"d . !)remiera 
Nehru · opra.coWlI1 · pIerwszy plan 
g~darczy: był to ~blór pro­
j~!dtów Inwestycyjnych w fi lie­
dzinie nawadniania" elektryfika­
cji oraz w dziedzinie .rozwo;u 
PeWnYCh gaięzi p~emYSłu . przy 
czyniło · . · I!1.ę. to do poważne,,) 

wzrostu produkcji przemysław., 
I rolnej. . . 

Vi określe !)d 1948 do 196ł · r, 
ProdUkcja . przemysłowa wzrosł" 
0.· 011:010 30 proc. Powatnl!! Z'WI~k 
szylaslt: . r6wnleż prodl,l.kcja ro-:­
na·. W ten BPO!ób Indie \inlen­
lemla)" ;rlę cd . kapitalu zagTa~~~ 
~e!!O, W dz)ele il)'dustrl!liUejl 
kra ju In,die korzystają , w duże: 

mtenez . cIo~";":i ad~zeit zwlą~ktl 
R 'a·dzlecklego. Pa,tla Korrmrtlsty­
czna · ·iri~lt. "'Y~uwając włAsny 
p rQgram uzdroWI~n l a i~oąatk' 
k!ra jl!, a . przede wszystkim pro­
naJn -:az",rQkiej , ·retormy rolnej , 
popiera r6wnoer.eśnle .plany ,~ 
eIpodi.reze pr$'l'l1era Neh4i& • • 
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